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z udziałem Regenta Węgier, P„ Prezydenta a Marsz. Śmigłego-Rydza

Moment z rautu, który odbył się w komnatach zamku wawel­
skiego po obiedzie, na cześć Jego Wysokości Widoczny Re­
gent Horthy, Pan Prezydent R. P., Marszalek Śmigły - Rydz, 
Dyrektor Protokółu Dyplomatycznego Romer i inni « « e s tń ic ^ 4 tf^

na przodzie wielkim herbem 
Królestwa Węgier, przybrana 
w zieleń i flagi o barwach Pol­
ski i Węgier. Wysiadającego z 
wagonu Regenta Horthy‘ego wi 
ta Pan Prezydent R. P. i Mar­
szałek Śmigły - Rydz.

Po krótkiej rozmowie dostoj­
ni goście odjeżdżają samocho­
dem do pałacyku. Z Regentem 
Horthym i min. Kanya przyje­
chał również gen. Sosnkowski 
i świta Regenta Horthy'ego.

W pałacu myśliwskim po spo 
życiu kolacji Dostojni Goście 
udali się na spoczynek.

Dostojnych gości, którzy od 
niedzieli bawią w Białowieży 
zbudziły wczoraj rano dźwię­
ki sygnału myśliwskiego, ode­
granego na trąbce, zwanej „sy- 
gnałówką,,. Przęd: pałacem stoi 
sznur samochodów, które za­
wiozą Dostojnych Gości na po­
lowanie.

Punktualnie o  godz. 8 rano 
wychodzi z pałącu Pan Prezy*

rautu*
BIAŁOWIEŻA'. — Miastecz­

ko Białowieża przybrało w 
niedzielę, dnia ó-go b. m. od­
świętny wygląd. Wszystkie do­
my przybrane są flagami o bar­
wach węgierskich i polskich, a 
na niektórych budynkach wid­
nieją herby królestwa Węgier, 
przybrane zielenią.

Najpiękniej udekorowana jest 
stacja kolejowa Białowieża 
Pałac. Główna brama triumfal­

nym przybyciem pociągu, plac 
w pobliżu dworca Białowieżą— 
Pałac zapełnił się okoliczną lud 
nością w liczbie około 2 tysię­
cy osób.

łek Śmigły-Rydz, Regent Hor- 
thy wraz ze swoim synem, ksią­
żę Axel duński, poseł węgier­
ski w Warszawie de flory, gen. 
Sósnkowski, gen. Schally i inni. 

Po chwili samochody, wiozą-
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Regent Horthy podczas rozmowy z Marszałkiem Rydzem Śmi*
glym.

wali Dostojnych Gości przedsta­
wiciele władz, organjzacyj spo­
łecznych ze sztandarami, dzia­
twą szkolna oraz tysiączne tłu­
my publiczności, która witała

Regenta Węgier i Pana Prezy­
denta okrzykami „Niech żyje". 
Regentowi Węgier i Panu Pre* 
zydentowi dzieci szkolne wrę­
czały wiązanki kwiatów.

wiozący Pana Prezydenta R. 
P., min. Becka i członków do­
mu cywilnego 1 wojskowego Pa 
na Prezydenta R. P.

Pana Prezydenta R. P. powi­
tali na dworcu wojewoda biało

na, ustawiona na środku pero- stocki Ostaszewski, gen. Jar- 
‘ ‘ * ‘ nuszkiewicz i przedstawiciele

władz miejscowych.
O godz. 20.50 przybył samo- 

chodem Marszałek Edward Smi

nu, przybrana niezwykle boga­
to zielenią, mieni się kilku-kolo 
rową gamą świateł.

Na wszystkich stacjach kole- 
jowych na trasie Warszawa — i “ Y ' . .
Białowieża — Pałac wzniesio- O godz. 2-ej wjeżdża na pe- 
ao olbrzymie maszty z flagami 1 ron pociąg, wiozący Regenta 
Węgier i Polski. Węgier Horthy ego 1 jego swi-

Na długo przed zapowiedzią-1 tę. Lokomotywa jest ozdobiona

16 rocznica karaewl Wca twioleso
Glćw ne nrsczystciii * e ® sobotę

RZYM. Wczoraj minęła ló będą się w nadchodzącą sobotę 
mocznica wyboru Papieża Piusa 1 z okazji rocznicy koronacji Uj- 
11-go. Główne uroczystości od-lea Świętego.

O godz. 20.15 przybył pociąg, p© uczestników polowania od- 
  t . r» ieżdżają w stronę Puszczy Bia­

łowieskiej. Na polowaniu wy­
znaczono 15 stanowisk.

O godz. 11-ej nastąpiła krót­
ka przerwa w czasie której my­
śliwi spożyli posiłek i udali się 
z kolei na inne stanowiska Po­
wrót z polowania przewidywa­
ny jest na godz. 17-tą. Polowa­
nie odbędzie się na dziki, lisy 
i rysie.

Nad przebiegiem polowania 
czuwa naczelny łowczy dvr 
Knothe.

Wszystkie dworce na linii ko­
lejowej Kraków — Warszawa— 
Białowieża, po którei przejeżdża 
ły pociągi Regenta Węgier i Pa­
na Prezydenta R. P. były boga­
to udekorowane sztandarami 
oolskimi i węgierskimi oraz zie­
lenią.

Na dworcach, na których po­
ciągi się zatrzymywały oczeki-

B e r l i n  i  L o n d y n
rozpeczynaja rozmowy dyplomatyczne

bezpieczeństwa Europy łączni? 
z zagadnieniem zbrojeń.

Jednocześnie w rozmowach 
angielsko - niemieckich poru­
szone mają być obok spraw po 
litycznych zagadnienia finanso-

PARYŻ. —  Prasa francuska 
donosi z Londynu, że prócz roz 
mów dyplomatycznych, jakie 
ma.ją się rozpocząć wkrótce 
między Londynem a Berlinem, 
20stał już ustalony i objąć ma
następujące zagadnienia: spra-jwe, gospodarcze i nawet kolo* 
wę paktu lotniczego i problemu | niaine.

Bogati? ożenek króla Zcgu
Jsgo żonę oczekuje

PARYŻ. — Prasa francuska 
podaje, że narzeczona króla al­
bańskiego Ahmeda Zogu hr. 
Apponyi posiada wielką fortu­
nę, którą dzienniki francuskie 
obliczają na 800 milionów fr.

Matka jej, hrabina z Apponyi 
pochodzi z bardzo bogatej rodzi 
ny amerykaskich przemysłów 
ców. Jej majątek osobisty, któ­
ry przejdzie na córkę, jest zna­
cznie większy, niż cały i tak ol-

J a p o n ia  k d z k  b u d o u n ć  p o n c e r n ik ł!
Tak wynika z odpowiedzi na notę Wielkiej Brytanii 

i St. Zjednoczonych oraz specjalnie odbytej konferencji
TOKIO. Ministerstwo spraw ponia, nic będąc związana trak

zagranicznych ogłosiło komuni 
kat w sprawie wręczonych 
wczoraj przez amabasadorów 
Wielkiej Brytanii i St. Zjedno­
czonych not z zapytaniem, czy 
Japonia budować będzie pan­
cerniki, których tonaż przekra 
cza granice, przewidziane w 
traktacie w a czyngiońskim.

Komunikat zaznacza, iż J«-

tatem o ograniczeniu budowy 
okrętów, uważa, że nic może 
przyjąć uczynionych jej tym 
względzie propczycyj, ani nie 
powinna odpowiadać na wrę­
czone noty.

Jednakowoż troszcząc się̂  o
‘lorznnowc.mc zasad moralno­
ści międzynarodowej udzieli w

pewnej mierze odpowiedzi. 
Rząd zadecyduje o swym sta­
nowisku po naradzie z władza 
mi morskimi.

Jak donosi agencja Domej,

w tym duchu odpowiedział 
przed dniem 20 lutego na noty 
rządów amerykańskiego i bry­
tyjskiego.

Konferencja, w której wzięli
odbyła się w ministerstwie ma‘ udział minister marynarki wi-

A - i n  m m  1 —1  f    1 '  l  T f  "X Trynarki konferencja, na której 
postanowiono nie ujawniać pro 
jektów budowy okrętów wo­
jennych. Ministerstwo mary-

Inarki doradzić ma rządowi by dzinv

ceadmirał Isoroku Yamamolo. 
szef biura spraw morskich 
kontradmirał Inouye i wyższy 
oficer sztabu, trwała dwie go-

m ilionow y soatiek
brzymi majątek rodziny Appo- 
nyich.

Przez swoje małżeństwo król 
Ahmed Zogu, będzie więc nie 
tylko spokrewniony z arysto­
kracją węgierską, lecz także z 
rodziną milionerów amerykań­
skich.

15 osób zab tych 
w kat? strofie kolejowej

RIO JANEIRO. — W kata­
strofie kolejowej pod Goyaz w 
centralnej Brazylii zginęło 15 o- 
sób, a około 100 cdniosło rany.

Żydzi rumuńscy 
przechodzą

na prawosławie
CZERNI OWCE. „Deutsche 

Tagespost" pisze, że w Jassach 
bardzo duża liczba tamtejszych 
Żydów stara się o zezwolenie 
na przyjęcie prawosławia.

Patriarcha kościoła prawosła 
wnego w Rumunii zarządził, iż 
ochrzczeni mogą być tylko ci 
Żydzi, którzy przedstawią do-
ivćd r rtego obywatelstwa ru
m uński ego.
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Decydujące walki o Teruel
Kościoły zamienione na składy amunicji i warsztaty

SARAGOSSA. Specjalny ko­
respondent Havasa donosi, że 
kolumny powstańcze, działają­
ce na odcinku na północ od Te­
ruel posunęły się w dniu wczo­
rajszym o przeszło 12 km w kie 
runku Pcrales (około 40 km na 
północ cd Teruel) na skrzyżo­
waniu jedynej drogi, kfóra po­
została nieorzyjrcielowi dla e- 
wakuacji licznych wojsk, znaj­
dujących sie w werku zamknię­
tym nrzez Srerra Palemera.

Był to — zdaniem korespon­
denta — orawdziwy spacer woj 
skowy. Legioniści nawarscy i 
mattrewie wyruszywszy o godz. 
9-ei rano z Prrcrrdo. k*óre znaj 
du;e się w odległości 12 km na 
północ od Peraies, zajęli kolej­
no kilka wzgórz.

W ncłudnie zajęto miejsco­
wość R?llo, a o godz. 14-ej Fu- 
ęn*es Calienies, podczas gdy in 
na kolumna, która opuściła Li­
dem, posuwała się w kierunku 
Yiesiedo, zajmując tę miejsco­

wość w trzy godziny później.
Niezwłocznie po zajęciu Fu- 

entes Calientes, artyleria pow­
stańcza rozpoczęła przerywany 
egieri na drodze z Pcrales do 
Meząuita, jedyną jaka pozosta­
ła wojskom rządowym dla za­
pewnienia sobie odwrotu.

Oddziały rządowe zaskoczo­
ne szybkością natarcia opuści­
ły liczne składy żywności. Jak 
się okazało, wszystkie kościoły 
zamienione zostały na składy a- 
municji lub warsztaty rcperacyj 
ne.

Lotnictwo rządowe nie wyka­
zało żadnej działalności, nato­
miast samoloty powstańcze nie­

ustannie bombardowały koncen I dziej na południe 
trujące się oddziały rządowe i | :ctkali w Sierra 
ostrzeliwały z karabinów ma­
szynowych drogi, położone na 
tyłach frontu.

Obrona przeciwlotnicza czyn 
na była tylko do południa, po 
czym umilkła. To samo było z 
artylerią, Co pozwala przypusz­
czać, że w tym czasie nastąpił 
generalny odwrót.

Z %astanicm nocy kawaleria 
powstańcza zajęła Peraies. Z 
drugiej strony wzgórza Gorde 
drogą z Peraies do Aliaga na- 
de?7.ły czcłgi.

\V czasie tej operacji wzięto j ?cżącvch do 151-ej i 157 brygad 
► niewoli cały batalion. Bar- * oraz do piechoty morskiej.

owstańcy na 
alomera na 

silny opór. Nieprzyjaciel kilka­
krotnie podejmował przeciwna­
tarcie w rejcnie Camanas, któ­
re w końcu zostało zdobyte po 
energicznej interwencji artylerii 
i lotnictwa.

Wzdłuż rezki Alfabra opór 
był równie dość silny, lecz now- 
stańcy zdołali za;ąć miejsco­
wość Peralejos i 15 km na pół- 
nocny-wschód od Teruel.

Na zachód cd tej miejscowo­
ści wojska gen. Franco wzięły 
do niewoli kilkuset jeńców, na-

do

Kurator Z . N. P.
przekeza! medfiwaitie 

prez. Nowickiemu
Wczoraj rano kurator S. Ma- 

ciszewski przekazał na ręce pre 
zesa Zygmunta Nowickiego urzę 
dowanie nowewybranemu za­
rządowi głównemu Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Wściekły pies 
zagryzł 1 1 3  owce

BERLIN. Z Friedrichshafęc 
donoszą, że w miejscowości 
Hasiach nocujące na pastwisku 
stado owiec zostało napad­
nięte przez wściekłego psa 
Rozszalałe zwierzę zagryzło na 
śmierć aż 183 owce, zanim pa 
sterze zauważyli naprść. Stra­
ty wynoszą około 10.000 rm.

■asa

►
ŻOŁĄDEK, KISZKI 

I  PRZEMIANĘ MATERII 
utrzyma?* rr porządku 

Z I O Ł A  
PRZECZYSZCZAJĄCE 

K A R  P I Ń S K I  E G O

i M n n i t n a  n e t t  3- t l i  G i ź n i ó w
W dniu sobotnim Sąd Okrę­

gowy w Sieradzu rozpatrywał 
sensacyjną sprawę udaremnio­
nej ucieczki trzech więźniów 
z miejscowego więzienia. Na 
ławie oskarżonych zasiedli pod

terenem sensacyjnej rozprawy sądowej
silną eskortą policyjną trzej | żowany jak tylko opuścili celę. | puścić na wolność wszystkich 

ie: Jerzy Tomuć ska- Jeden ze strażników zauważył | więźniów. Organizatorem tej
wyprawy był Neumann, który

Dzieci dwóch radców naczelnych
n w r q  zu rą ze k  małżeński

PARYŻ. Prasa francuska do- syna nowego naczelnego wo­
dza armii niemieckiej z pannąnosi z Berlina, że w niemiec­

kiej prasie wojskowej ukazało 
się już oficjalne zawiadomienie 
o zaręczynach por. von Keitel,

Dorotą von Blomberg, córką 
dymisjonowanego marszałka 
von Blomberga.

W  [ulrzejszym numerze dalszy ciąg ankiety
Co bym źrebił.

gdybym został ministrem
n

n Wędrowna kołyska" w Kolonii
do p łze kazyw an ia tradycji hitlerowskie]

BERLIN. Z Kolonii donoszą, 
że jeden z tamtejszych oddzia 
łów sztafet ochronnych w tro­
sce o pielęgnowanie i przeka­
zywanie trądycyj z pokolenia 
w pokolenie, ufundował „wę-
loofloooooooooooooaooooooo'wWwwwWwwwWwwwWwWWWwwwwW

OBRAZEK Z ŻYCIA 
Ulicą »uną tłumy... Każdy się śpie­

w y, biegnie... Nic dziwnego, życie to 
walka o chleb Dziś tak jak wczoraj, 
jutro tak jak d zi. Na ulicach miasta 
Urany ludzi, a wśród nich wolno po­
suwa sią człowiek. Popychają goiją gc

oglądaprzechodnie, a on bezmyślnie 
witryny sklepów i magazynów. Na­
gle jaśniejsza jakaś witrvna zwraca 
jego uwagę, przyclaną}... Jasny błysk 
m ;gnął mu w oozach. Tak, to dobra

drawną kołyskę", która prze­
chodzić będzie od małżeństwa 
do małżeństwa i służyć przez 
kilka miesięcy nowonarodzo­
nym potomkom członków od­
działu.

Do kołyski dołączana jest 
księga, która zawierać będzie 
spis kolejnych „mieszkańców" 
kołyski. Każdemu z dzieci, 
spędzających pierwsze miesią­
ce życia w kołysce, poświęco­
ne będzie w ksiądze specjalne 
hasło, które symbolizować ma 
stałą łączność dziecka ze 
wspólnotą sztafet ochronnych. 

Na pierwszej stronie księgi,
mirśl. I wszedł na Nowym Św:ecie do ozdobionej swastyką i symbo-

widnieją nazwiska funda- 
sze pada wiele wygranych. I torów.

eskortą 
więźniowie 
zany w swoim czasie na lat 10 
więzienia i Wacław Pietrusze­
wski skazany na dożywotnio 
więzienie.

Więźniowie ci zajmowali od 
dłuższego czasu celę nr. 62. W 
umysłach ich zrodził się plan 
ucieczki i przystąpili do reali­
zowania tego planu. Za pomo­
cą różnych narzędzi, które 
przysłano im z zewnątrz, zaczę 
li niezwykle precyzyjnie wyci­
nać otwór w drzwiach obitych 
grubą blachą.

Aby nie zwracać na siebie 
uwagi służby więziennej wię­
źniowie „pracowali" przewa­
żnie wówczas gdy reszta wię­
źniów znajdowała się w świe­
tlicy lub w kościele. Rozcięty 
otwór przestępcy zamalowy­
wali odpowiednią farbą, tak że 
podczas kontroli celi, nie mo­
żna było zauważyć nic podej­
rzanego.

W nocy z 4 na 5 październi­
ka ub. r. otwór w drzwiach ce­
li był już kompletnie wycięty 
i więźniowie postanowili uciec. 
Plan ich został jednak pokrzy-

trzech zaczajonych na koryta 
rzu więźniów i zaalarmował 
kolegów. Więźniowie widząc, 
że plan ich spalił na panewce, 
wrócili do celi, zakryli wyr­
żnięty w drzwiach otwór i uło­
żyli się do snu, jakgdyby nic 
nie zaszło.

Na rozprawie Tomuć przy­
znał się do winy, tłumacząc 
swój czyn tym, że mu się już 
znudził jednostajny tryb życia 
w więzieniu. Pozostali dwaj o- 
skarżeńi wypierali się winy, 
oświadczając, że dopiero w o- 
statniej chwili dowiedzieli się o 
ucieczce.

Niezwykle sensacyjnie brzmią 
ły zeznania naczelnika więzie­
nia, komisarza Kucharskiego, 
który zeznawał jako świadek, 
Stwierdził on, że ucieczka wię­
źniów była z góry uplan-owana. 
W czasie rewizji znaleziono 
przy więźniach prócz noży i 
wytrychów jeszcze kilka rę­
czników, którymi zamierzali o- 
bczwładnić dyżurujących na 
korytarzu strażników, a nastę­
pnie otworzyć inne cele i wy-

jest niebezpiecznym przestęp­
cą i już kilka razy planował 
różne ucieczki. Pochodzi on z 
Grudziądza i doskonale zna te­
ren. Również i więzień Tomuć 
już dwukrotnie próbował szczę 
ścia, chcąc uciec z więzienia 
we Wronkach.

Po krótkiej naradzie Sąd 
skazał Tomucia i Neumanna 
po roku więzienia każdego, a 
Pietruszewskiego na pół roku. 
Po ogłoszeniu wyroku skutych 
w kajdanki więźniów odpro­
wadzono do więzienia.

Ks. Windsora osiedli 
się kolo Wersalu

PARYŻ. Książę Windsoru 
przybył wraz z małżonką do 
Francji i zamierza osiedlić się 
w małym pałacyku pod Wer­
salem. Pałacyk został specjal­
nie przygotowany na mieszka­
nie dla dostojnych gości.

K r y  m ln a l is t a  -  s e k  r e ł s  r z  s m
p r z y t u ł k u  d t u  b e z d o m n y c h

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna­
lazła się sprawa sekretarza 
przytułku dla bezdomnych B^ci 
Albertynów, przy ulicy Jagiel­
lońskiej 19/21, Czesława Sterło- 
Orlickiego. Sterło-Orlicki, jak­
kolwiek dwa razy karany za 
przywłaszczenie, w tym na 3 la 
ta więzienia, objął w 1934 roku 
posadę sekretarza. Przez trzy

5 n M i t i y t h  no ławie osM onyc!
Pobili urzędnika Opieki Społecznej

X Ośrodek Pracy ł Opieki 
Społecznej w Warszawie stał 
się terenem dziwnego zajścia. 
Do Ośrodka tego zgłaszała się 
grupa ociemniałych, żądając 
podwyższenia wypłacanych za­
pomóg.

Po rozmowie z kierownikiem 
Ośrodka niewidomi wybrali de­
legację, kfóra miała czuwać 
nad pomyślnym zakończeniem 
sprawy.

W dniu 21 października ub. 
■cku grupa ociemniałych, liczą- 
'/’■ około 50 osób, przybvła po-
-c.rnte do Ośrodka. T”m

przyszli zbyt wcześnie, gdyż I Sala sądowa przedstawiała 
sprawa wymaga zgody Zarządu I dziwny widok: na ławie oskar-

urzędiników oświadczył, iż i kręgowym.

Miejskiego. Delegacji nie chcia 
no dopuścić do kierownika O- 
środka. Wtedy, jak głosiła póź­
niejsza relacja urzędnika, ocie­
mniali podnieśli krzyk i zaczęli 
napierać na kratę, oddzielającą 
urzędników od publiczności. W 
czasie zajścia urzędnik Marciń 
ski miał otrzymać ód jednegoz 
demonstrujących kijem po ręce 
i uderzenie pięścią w twarz.

Przybyła policja za‘ście zli­
kwidowała, ale w wyniku jego 
5 niewidomych 7," jęło wczoraj 
ławę oskarżonych w Sądzie O-

źonych sami ślepi nędzarze, 
wśród świadków przeważali ró­
wnież ślepi i wreszcie na ła­
wach dla publiczności gromady 
niewidomych.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sędzia Łaszkiewicz wydał 
wyrok, mocą którego uniewin­
nił oskarżonych od zarzutu na­
paści na urzędnika, a skazał i 
dynie za niewłaściwe zachowa­
nie się w lokalu urzędowym po 
2 tygodnie aresztu z zawiesze­
niem na 2 ?a’a,
wszystkich od kosztów sądo­
wych.

ląta wywiązywał się ze swych'wynosząc z pola Mokotowskie 
obowiązków należycie, czym zy‘ go choćby część pieniędzy. W 
skał sobie zaufanie przełożo-jten sposób w kasach tołalizato- 
nych przytułku. |ra zginęły wszystkie depozyty

W listopadzie ub. roku Ster- (bezdomnych. Wówczas Orłicki 
ło - Orłicki sam zgłosił się do sięgnął po pieniądze przytułku. 
Urzędu Śledczego, meldując, iż Mając uiścić należności, przy-
na powierzonym stanowisku do 
puścił się nadużyź pieniężnych, 
a pieniądze przegrał na wyści­
gach.

Bezdomni, zgłaszając się na 
nocleg do przytułku, deponowa

właszczał pieniądze, a przełożo 
nym przedstawiał rzekome po­
kwitowania, na których za­
miast pieczęści były odcinki .o 
nety pięciozłotowej.
. N?  wczorajszej rozprawie Or

li w obawie przed kradzieżą po Iicki przyznał się do winy, wy- 
siadane oszczędności u Orlickie jaśnia:ąc, iż nie mógł wyżyć ; 
go, który wydawał im pryw t- " * - -- - -
ne pokwitowanie.

Orłicki miał pociąg do totali­
zatora i często bywał na wyści­
gach, nadto jednak, jak zwykle,

pensji 100 złoiowej. Chciał spró 
bować szczęścia na wyścigach, 
lecz nie powiodło się. Zapadł 
wyrok, skazujący defraudanta 
na 4 lata więzienia.

■rasyanre:

K6ż arsnmenfem sol tycznym
po o d c zyt e u? 0'w ccku

Epilog zajścia między grupą i niejsze obrażenia nożem odnic- 
młodych Stronnictwa Narodo-Jśli Józef Wróbel i Henryk Szy 
wego i członkami Związku Mło szko z ZMP. 
dej Polski w Otwocku rozegrał. Po likwidacji zajścia policji' 
się węzorai orzed Sądem Okrę-| aresztowała 3 orowodyrów bój- 
gewym w Warszawie. Po od- j ki Zdzisława Strobla, Wacława 
czycie, na którym przemawiali N;ewiadcmsk:cgo i Mieczysława
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<Hn9i peimrst
Ulica była zupełnie pusta. 

Policjanta ani śladu. Więc pa­
nowie Szczypiorek i Zajczyk 
j; o czuli się nieswo jo, gdy spo­
strzegli trzech podejrzanych 
drabów stojących pod latarnią.

Wygląd drabów nie zdradzał 
ric dobrego. Nic ulegało żad­
nej wątpliwości, że czekają na 
ofiarę.

— Tym łobuzom źle patrzy 
z oczu — stwierdził pan Szczy 
piórek. — Lepiej koło nich nie 
przechodzić.

— Ccfnć się też nie m-ożna, 
— szepnął pan Zajczyk. —* Do 
koła — żywej duszy! Nie wol­
no pokazać, że się boimy.

— Więc co robić?
— Trzeba ich jakoś nastra­

szyć. Żeby widzieli, że z nami 
lepiej nie zaczynać.

— Marz rewolwer?.
— Nie!
— Więc jak ich nastraszyć?
— Słowami. Będziemy uda­

wać bokserów. Mówmy głoś­
no, żeby oni słyszeli.

I pan Zajczyk donośnym 
głosem zwrócił się do kolegi.

— Na ostatnim meczu bok­
serskim miałem ciężkie zada­
nie. My bokserzy mamy cięż­
kie życie.

— Pytanie! — zgodził się 
pan Szczypiorek. — Tak brać 
ciągle w zęby, to nie jest przy 
jemneść.

Pan Zajczyk wściekle Spoj­
rzał na kolegę.

— Idioto! — syknął. — Co ty 
wygadujesz. Nam nie wolno 
brać w zęby! My tylko daje­
my. Zaczynaj rozmowę od po­
czątku.

?— Swoją drogą — zaczął od 
początku Szczypiorek — mnie 
już się sprzykrzyło tak ciągle 
bić i bić i wybijać zęby.

—  Wiesz? Czasem mi żal 
kiedy moich zmasakrowanych 
przeciwników wynoszą z rin- 
gu, — westchnął Zajczyk.

— Co zrobić? Już taki jest
nasz fach.

Nagle pod obydwoma pana­
mi zatrzęsły się nogi. Trójka 
drabów ruszyła w ich stronę.

— Panowie są bokserzy? — 
spytał jeden z nich. — To się 
dobrze składa. Bo my też.

— Bardzo mi przyjemnie, ko 
chany kolego! — uśmiechnął 
się pcdbladły pan Zajczyk.

—  Więc, jako koledzy po

walczą niżsi funkcjonariusze państwowi
— Związek nasz należy do 

Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej Związków Pracowni­
czych, utworzonej na podsta­
wie deklaracji społeczno - go­
spodarczej z dn. 10.IX.1936 r., i 
będącej pięknym owocem kon­
solidacji ideowej — informuje 
nas prezes Związku Niższych 
Funkc; o nariu zz ów Państwo­
wych R. P., p. Marcin Gałęski. 
— Związek nasz zatem, jako 
członek C. IC. P., brał czynny 
udział w obradach ostatnio od­
bytego kongresu pracownicze­
go i wystąpił wówczas z szere­
giem postulatów, dotyczących 
całości bolączek zawodowych 
niższych funkcjcnariuszów pań­
stwowych.

— A  bolączek tych jest, co 
przypominamy sobie właśnie z 
przebiegu kongresu, niemało. 
Może pan prezes zechce zatem 
najważniejsze z nich sprecyzo­
wać ram dokładniej.

— Zachowując hierarchicz­
ną — że tak powiem — kolej­
ność, zacznę, oczywiście, od po 
łożenia materialnego.

Otóż stwierdzam, że położe­
nie materialne niższych funkcjo 
nariuszów państwowych jest 
wybitnie ciężkie. Wynika to

cjonariuszowi znośne minimum 
egzystencji na stare lata.

Dzieje się wszakże, niestety, 
inaczej. Jako kontraktowy, niż 
szy funkcjonariusz państwowy 
nie ma, na przykład, możności 
korzystania na starość z zaopa 
t rżenia ze Skarbu Państwa, 
lecz liczyć może co najwyżej na 
zgoła mikroskopijne zaopatrze­
nie z funduszów ubezpieczenio­
wych, które do tego wypłaca­
ne bywa dopiero po ukończe­
niu 65-ciu lat. Ponieważ zaś w 
zawodzie naszym pracuje się 
przeciętnie do lat 50-ciu, zatem 
na to śmiesznie małe zaopa-

Niżsi funkcjonariusze pań­
stwowi należą do czterech grup 
uposażeniowych, a mianowicie: 
XII-ej (ICO.— zł plus parę do­
datków i minus szereg podat­
ków), XI-ej (130.— zł i jak wy­
żej), X-cj (160.— zł i jak wyże } 
i wreszcie bardzo, bardzo rzad­
ko do grupy IX-ej. Odnośnie tej 
kwestii Związek nasz wc!czv 
przede wszystkim o uregulowa­
nie podstaw awansowania; wal 
czymy o to, ażeby nie następo­
wały one na skutek „w:clzimi- 
s:ę“ pp. szefów, co ma obecnie 
najczęśc:ej miejsce, lecz aut j- 
matycznie, proporcjonalnie do

I rżenie musi czekać niższy fun-: wysługi lat: po 5-ciu latach do 
kc:cnariusz — 15 lat. I XI-ej grupy, po 12-tu latach do

Ża co i jak żyje w ciągu 15 X-ej grupy i po 20-tu latach do 
lat? — o to nikt go nie pyta. * IX-ej grupy uposażenia.

— Dochodziły nas jednak, N;e Są ;<> chyba wymagania 
wiadomości, że dokonują się zbytnio wygórowane — praw- 
przecieź przeniesienia na e'?t <ja7
niższych funkcjonariusz ów pań- Na fcon$ec wreszcie w kwe-
stwowych? położenia materialnego bo-

— No, naturami®. Ale są to !ączką na£ząf j,ak zrC3z;ą i
wypadki całkiem sporadyczne. WS3VSłkiCli pozostałych praco-
I w tych jednak szczęśliwych 
wypadkach dzieje się nam wlel 
ka krzywda!

Do wysługi emerytalnej czas 
o racy na kontrakcie wliczany 
bywa tylko wtedy, gdy do tych -

przede wszystkim z tcndencyj- j czasowy „kontraktowiec** wnic 
nego przetrzymywania tych ■ sie za cały czas swej służby 
pracowników, nie raz nawet ( składki emerytalne. Jest to nie 
przez dziesiątki lat, na kentrak sprawiedliwe dlatego, że przc-
tach. Tymczasem praca nasza, 
a więc zajęcia: woźnych oraz 
strażników czy dozorców obiek 
tów wojskowych i więziennych 
— jest bardzo ciężka i odpowie 
dzialna. Spełnianie jej przeto 
przez długie lata powinno i mu 
si zabezpieczyć niższemu funk-

G  t  E  Ł:  D  A
Tendencja utrzymana, kursy ua po­

ziomie słabych notowań sobotnich.
Bank; Polski płaci: Dctar §.24,5, Ft  

franc. 17.11, Funt ang. 21.37, Gulden 
gd. 99.75, M niem. 102, srebrna 113.

Belgia 89.50, Gdańsk 100, Holandia 
294.70, Londyn 26.45, N. Jork-k&bel 
5.27,5, Paryż 17 36, Praga 18.52, Szwaj 
caria 122.45.

Dolarówka 41.50, 3 pr. inwest. I-cj 
cm. 78 75, II cm. 79.25, 4 pr. konooiid. 
66 25, Konwors. 68, Kolejowa 65,50 
4 i p ó ł pr. p o i wewn. 6325, 4 i pół 
pr L.Z.Z. 61,75, 5 pr. L Z.W. 1933 t. 
63, 5 pr. L Z. Łodzi 1933 r. 60.

•3. PcTrki 114.50, Warsz. Cukier 36. 
Y7arsz Węgiel 39, Ldpop 62 Stara­
chowice 37.50, Żyrardów 70.

R y f D f O
WTOREK, 8 LUTEGO

6.15 Pieśń „K iedy ranne wstają zo­
rza". 6.20 G mnastyka. 640 Muzyka. 
7.00 Dziennik poranny 7.15 Muźyka.

la srkół 11.15 Audy-
i gra

cież funkcjonariusze etat. otrzy 
mu ją dodatek mieszkaniowy, 
którego nie otrzymują funkcjo­
nariusze kontraktowi. Równo­
cześnie zaś przeniesiony na e- 
tat „kontraktowiec** skapitali­
zowanego dodatku mieszkanio­
wego nie otrzymuje — z jakiej 
zatem racji żąda się od niego 
składek emerytalnych za czas 
pracy kont rak towej?!

— A dalsze bolączki panów 
odnośnie sytuac*i ma'cr:alnej?

— Z kolei wybija się na czo­
ło sprawa uregulowania awan­
sów.

H - g - y i - f M M ■ ■  m p —

wników państwowych i samo­
rządowych, jest podatek spe­
cjalny i zwiększony poda’ ek do 
chodowy. Naszym zdaniem w 
tym względzie jest, że obecna 
sytuacja finansowa Państwa po 
zwala w pełni znieść te podat­
ki!

— A jakie są inne bolączki 
niższych funkcjonariuszów pań­
stwowych?

— Z długiego szeregu mc-
omówionych jeszcze bo.ączck i 
których, niestety, nie zdołamy 
już c-mówlć v/ niniejszym wy­
wiadzie ze względu na zbyt 
szczupło jego ramy — na czoło 
wysuwa się sprawa uregulowa­
nia czasu pracy.

Dążeniem naszym w tej ma­
terii jest, ażeby niższy funkcjo­
nariusz pracował na dobę nic 
dłużej, niż 8 godzin. Praca je­
go bowiem, jak już podkreśli­
łem na wstępie, jest ciężka i
odpowiedzialna. W obconym
zaś układzie stosunków funkcjo 
nariusze ci za'rudniani są w cią 
gu doby przcc:ę*nie do 12-tu go 
dzin, t. zn., że w niektórych 
wypadkach pracują krócej, a w 
niektórych dłużej...

To „dłużej** tłumaczy się nie­
rzadko na — 20 godzin pracy 
na dcbęl

Taki s’an rzeczy odbija się 
fatalnie w pierwszym rzędzie 
na zdrcwlu pracownika, w dru­
gim zaś rzędzie — na intere­
sach Państwa. Przemęczony bo 
wiem nadmierną pracą funkcjo­
nariusz państwowy nie jest w 
stanie wykonywać dość dobrze 
powierzonych mu czynności

Raz jeszcze zatem w imieniu 
wszystkich niższych funkcTona- 
riuszów paus'wowych R. P., ja­
ko prezes ich Związku, doma­
gam się dla nich — 8-gcdzume- 
go dnia pracy!

Mniej losów-więęsj wygranych — oto doalosle 
zmiany 41 Loterii. Korzystajcie ze zwiększonych 
szars! Nabądźcie niezwłocznie los do 1 klasy 
41-ej Loterii w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e  
A. Wolańska, Centrala, Warszawa,Nowy Świat 19 
oddziały w Warszawie, Vlln!e 1 Krako wie.Ciągnie­
nie rozpoczyna się IV lutego. Zamówienia zamiej­
scowe załatwiamy odwrotnie. Konto P.K.O. 7i92

Obłąkańczo zazdrość za k o c iia a ^ a
zakończona zbrodnią i sam t^jstwem

fachu, pcżyczcic nam panowie ,8.00 Amyc£a A-nnvi
-ar* i 1 c;a dla sz-koł. 11.40 Yelu a  Aran\i
20  z^CuyJl. Bo nam Się strasz- 112.03 Audycja południowa. 15 30 Wia
nie pić cace. I domości gospodarcze 15.45 „Zawadka

— Niestety... kochany kole- hlctorypraa". 16.10 Przegląd ak’ ua.-
gol -  tłumaczył pan Zajczyk »ez pracy micaz, z uon
— Ja bym... owszem... bardzo 1700 „Kresowe twaato ści musieli odłożyć ślub,
chętnie... Ale nie mamy przy
sobie pieniędzy.

— Nie szkodzi. Pójdziemy z 
panemi do domu- No już! 
Idziom!

Nie było rady. Panowie 
Szczypiorek i Zajczyk ruszyli 
przodem, a trójka drabów za 
nimi. Szli w milczeniu. Nagle 
w oddali ukazał się policjant.

— Jest policjant! — szepnął 
Żajczyk. — Trzeba go zawo­
łać!

— I co mu powiesz? — spy­
tał szeptem Szczypiorek.

— Jak to co? Że oni chcą 
od nas pieniędzy!

— No to co? Nie wolno im? 
Przecież oni są nasi koledzy 
po fachu! Ty widzisz coś ty 
nar obił?!

— Co narobiłem?
— Żebyś był teraz zwyczaj­

nym człowiekiem, a nie boksc 
rem, to byś sobie zawołał spo­
kojnie policjanta. A  tak? Co 
mu powiesz?. Że kolega cbco

Widownią krwawego drama­
tu miłosnego było w n’cdzie!ę 
miasteczko Grójec koło War­
szawy. Szczegóły wstrząsające 
go zajścia przedstawiają się na­
stępująco:

Młody mieszkaniec Grójca, 
30-letni Kazimierz Karpicz za­
kochał się w 22-Ielniej Jadwi­
dze Wójcikównie, swej sąsiad­
ce. ICarpisz bywał coraz częś­
ciej n rodziców panny.

Ponieważ znajdował się on 
bez pracy młodzi z konieczno-

 ........................... _____ _______ Y  pos'a"
Choinicc" —  pogadanka. 17.15 N-rra | nowjii jednakże pobrać się na- 
marynarka gra —  koncert. 17.50 SOS t v c t.m j a st p o  znalezieniu p r z e z
—  ratu:c;e nasze ducze —  pogadanka.
18.00 Po mistrzostwach narciarskich 
PoHci 18.10 Skrzynka techniczna.
18.35 Audycja dla ws:: 18.55 Nieśmier 
telne książki. 19.30 Z pieśnią i tań­
cem przez Pohkę. 20 00 Pogadanka 
aktualna. 2010 Koncert Chóru Kate­
d r a ln e j.  20.45 Dziennik wieczorny.
21.00 Muzyka taneczna. 21.55 Sylwet 
ki kompozytorów polskich 22,50 
Ostatnie wiadomości.

W A R SZA W A  H 
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.10 

Francuskie orkiestry. syińfor^Tjne.
15.10 Pogadanka aktualna. 15 20 W ia­
domości sportowe. 15 25 Trio Pol- 
ekiego Radia. 18 00 Muzyka lekka.
1905 Koncert solistów. 22 00 Loteria
—  monolog. 22.15 Piosenki w  wyko­
naniu Hanki Ordonówny. 22.30 Muzy­
ka taneczna. 23.30 Muzyka taneczna.

pożyczyć 20 złotych? Czy ko- 
ledzenie nie wolno prosić o po 
życzkę.? Wolno!! I policjant ci 
nic nie pomoże! Z tymi bokse­
rami to był idiotyczny potiysł!! 
Ty zawsze masz głupie pomy­
sły!

v Napoleon Sądek.

ICarpicza jakiegokolwiek zaję­
cia.

Początkowo wydawało się, iż 
wszystko zakończy się jak naj­
lepiej. Przyjęty do policji Kar­
picz przydzielony zos'ał na po­
sterunek w Grójcu. Przez czas 
odbywania przeszkolenia był 
on jednak nieobecny w mia­
steczku, jak również i Wójci- 
kówna, która otrzymała posa­
dę ekspedientki w sklepie w 
Warce.

Mimo tego młodzi postanowi 
li widywać się w każdą niedzio 
lę i w tym celu przyjeżdżali do 
Grójca. Tragicznego dnia wy­
nikła między nimi sprzeczka 
podczas obiadu. Zazdrosny na­
rzeczony zaczął czynić swej u- 
kochanej ostre wymówki, twier­
dząc, iż zdradza go ona w War­
ce, czego on nie może saraw- 

v/cbcc dMż^go

gać, aby dziewczyna wyszła za 
niego jak najszybciej.

Ponieważ Wójcikówna nie 
chciała się na to zgodzić, Kar­
picz zerwał się raptownie od 
slcłu i wybiegł do sąsiedniego 
pokoju. Zaniepokojona o niego 
narzeczona pospieszyła za nim. 
Do uszu pozostałych w stoło­
wym pokoju zebranych docho­
dziły odgłosy podniesionych 
rozmów, po czym nagle za­
brzmią trzask dwóch wystrza­
łów rewolwerowych.

Przerażeni rodzice panny zer­
wali się, spiesząc na pomoc. Po 
wbiegnięciu do pokoju oczom 
ich przedstawił się straszny wi­
dok. Narzeczeni leżeli na ziemi 
w kałuży krwi, ebek zaś znajda 
wał się'norzucony służbowy re­
wolwer Karpicza.

Zawezwany natychmiast le­
karz stwierdził śmierć młodej 
dziewczyny. Zabójca dawał jesz 
cez słabe oznaki życia, w trak­
cie jednak nakładania mu opa- 
'rttnbu zmarł

Po dokonaniu oględzin zwłok 
stwierdzono, iż otrzymał on ra­
nę v/ skroń. Wójcikówna zaś u- 
godzona została kulą w okolicę 
serca.

 ̂Zaznaczyć należy, iż zmarły 
larnicz musiał działać w 
iV.vi!i strasznego zdenerwowa­
nia. Strzały oddane były wyjąt­
kowo szybko jeden po drugrm.

Wstrząsająca ta tragedia za- 
ochanych wywołała zrozumia­

łe wrażenie w mia5'eczku.

JfiPROSZKI^

GRYPA. PRZEZIEBIENiS 
BOLE SŁOWY. ZEBOWitfl  Jto
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Posagi o szybkośfi ssmMotów
BERLIN. Prasa niemiecka 

donosi, że znany specjalista 
kolejowy w Zurychu pref. Wie 
singer opracowuje projekty ul­
traszybkiej komunikacji kole­
jowej (do 300 km;godz.),.

Szyny dla tak szybkiej ko­
munikacji ustawione byłyby 
nie pczicmo, lecz wygięte dc 

co usuwałobywewnątrz, co usuwałoby r:c- 
Na zakończenie zaczął nalc- * bezpieczeństwo wykolejenia

się.
Napęd uzyskiwanoby za po­

mocą śmigła, wprawianego w  
ruch przez turbiny parowe 
lub motory Diesla. Tor byłby 
położony dość wysoko ponad 
Trt*nŁ0 m .

W Niemczech zachodnich po- 
w :lał już komitet techniczny
*-,-m 1 :-hif:Vz\''z:?'3L projek*
tów pref. Wiesingera,
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m i b O Ś C I  T P O Ś W I Ę C E N I U

Nic-sć!n:k wś^z£enia wezwał Tadeusza, któremu oświad­
czył, żz pro.lmrc.Lor pcsLcncwił ukarać go chtosLą za opór 
władzy: kara może mu być darowana tylko w wypadku, jeśli 
kląknle przed obrazem cara i krzy>kn*et precz z niepodległo­
ścią Pcdak.il Tadeusz kategorycznie odmówił wykonania tego 
warunku.

Dwóch strażników wyprowadziło go na po­
dwórze.

Tadeusz rozejrzał się wokoło i zauważył, że 
wzdłuż muru więziennego są u sławie ni prawie wszy­
scy mężnie wie.

Co za korowód twarzy!
Mężczyźni o szpakowalych bródkach ł zora­

nych zmarczcziiami twarzach, zielonych oczach, 
które nerwewo spoglądały w około, -wysocy mło­
dzieńcy o zgolonych głowach, którzy z dala czynili 
wrażenie żółtych arbuzów, o oczach, z których wy­
zierała jak gdyby nie wyżyła chęć mordowania, 
a potem miedzi ludzie o dobrotliwych twarzach, 
na policzkach których kraśniały pierwsze objawy 
gruźlicy. Bladzi, wychudzeni katorżnicy, cierpiący 
na cyngę, których jeden ząb postukiwał o drugi. 
Mieszanina narodowości, Gruzinów i Rosjan, Ormian 
i Ta'arów, Kirgizów i Litwinów.

Wszyscy stali wzdłuż ściany, z kajdanami na 
nogach i spoglądali na podwórze, gdzie znajdował 
się płac egzekucji.

Na szerokiej łavde siedziało dwóch żołnierzy, 
zdrowych chłopów ze sznurami w ręku. Obok nich 
stał duży dzban z wodą, w którym były zanurzone 
rózgi. Opodal stał naczelnik więzienia w asyście 
szeregu wyższych urzędników.

Gdy wyprowadzono Tadeusza na podwórze, 
słychać było wśród katorżników jakiś głuchy po­
mruk. Tu i ówdzie rozległ się brzęk kajdan.

Strażnicy sprowadzili Tadeusza na środek po­
dwórza, a wtedy naczelnik wygłosił krótkie prze­
mówień^, skierowane do katorżników:

— Ten oto parszywy Lach śmiał podnieść łapę 
na strażników więziennych. Tym samym obraził ho­
nor panującej władzy. Takie rzeczy nie mogą mu 
ujść bezkarnie i nie ujdą mu bezkarnie. Prokurator 
rozliczał ukarać go chłostą i więzień Tadeusz Or­
liński o rzyma sto ciosów rózgą, jako karę za swój 
czyn. Ale wobec tego, źe ten buntownik popełnił 
nowe przestępstwo, postanowiłem zwiększyć mu 
karę jeszcze o sto rózeg. Kto z was ośmieli się je­
szcze bodaj jednym słowem obrazić kogokolwiek ze 
strażników więziennych poczuje na swej skórze te 
same rózgi...

Tadeusz stał i milczał. Na twarzy jego ani jeden 
mięsień nie drgnął. Znać było tylko zaciętą, stalo­
wą wolę.

— Bracia, nie chciałem uklęknąć przed obra­
zem cara!

W tej samej chwili podbiegł do niego jeden ze 
strażników, ujął jego ramię i cisnął go na ławę.

— Do roboty! — krzyknął naczelnik więzienia 
do dwóch żołnierzy, którzy spokojnie czekali na 
rozkaz, by zabrać się do swej ofiary.

Żołnierze skoczyli do Tadeusza i wyciągnęli go 
na ławie. Szybko zaczęli związywać, go sznurami, 
które mieli w ręku.

Po chwili leżał już Tadeusz związany zupełnie: 
nie irtógł nawei ruszyć się z miejsca.

Jeden żołnierz usiadł obok głowy Tadeusza, 
a drugi powolnym ruchem odsłonił tylną część cia­
ła, wyjął dwie mokre rózgi z garnka i z sadystycz­
ną rozkoszą puścił je w ruch na ciało Tadeusza. 
Dwa jednoczesne uderzenia rózgami liczono jako 
jedno.

W powietrzu unosił się świst rózeg. Skóra po­
częła tu i tam pękać... Krew spływała... A  naczel­
nik powoli liczył: raz... dwa... trzy... cztery... dzie­
sięć... dwadzieścia... dwadzieścia pięć...

Jak mały w:a'erek, który zwiastuje huragan 
i burzę, tak rozległ się na podwórzu pomruk wśród 
więźniów. Ten pomruk zapowiadał burzę...

—- Trzydzieści pięć!... Trzydzieści sześć... czter­
dzieści osiem... Pięćdziesiąt sześć... Sześćdziesiąt 
sześć...

Pomruk stawał się coraz głośniejszy.
I nagle wzburzenie wybuchło.
Tak, jak rzeka, gdy przerywa tamę, tak kilku­

set ka'orżników poczęło zbliżać się do ławki w środ­
ku podwórza.

Z początku to posuwanie sie było niepewne, 
powolne. Ale wnet tama pękła. Wnet kilkudziesię­
ciu żołnierzy, k'6rzy stali opodal, przy więźniach 
leżało związanych.

Tłum rzucił się na naczelnika więzienia, na 
strażników z krzykiem: hurra! i w mgnieniu oka 
leżeli oni już powaleni na ziemi, zaś wzburzona 
odruchowo masa stąoala po nich.

Żołnierz, którzy był zajęty maczaniem i biciem, 
był tak przejęty swą morderczą robotą, że w pierw­
szej chwili nie zauważył tego, co się wokół niego 
działo. Gdy zaś zauważył zbiegających się katorż­
ników oraz ich pełne morderczej chęci twarze, by­

ło już za późno. Katorżnicy rzucili się na niego. Po 
chwili leżał już przekłuty bagńe*em, i-.óry więź­
niowie wyrywali z rąk przerażonym żołnierzom.

Wszystko to odbyło się tak szybko, że żoł­
nierze nie zdążyli nawet obejrzeć się i stawić naj­
mniejszego oporu.

Kilku katorżników przecięło bagnetem sznur, 
którym byt związany Tadeusz, ale gdy chcieli go 
podnieść, zauważyli, że głowa jego opadła do tyłu. 
Tadeusz był już od dłuższego czasu nieprzytomny.

Opuścili go z powrotem /ia ławę.
— Nie żyje! — rozległy się głosy. — Wyzionął 

ducha!
j — Nie, nie, on tylko zemdlał! — krzyczeli inni.
| Większość wzburzonej masy rzuciła się do ko-
! ryiarza i biegła po schodach. Kilku strażników za- 
| częło strzelać. Dwóch katorżników padło, obficie 

brocząc krwią. Ale rozkołysany tłum nie zwracał 
| teraz na nic uwagi, parł przez siebie, rzucając się 

na s’ rażników i tratując ich nogami.

I Cały gmach więzienny aż grzmiał od krzyku
i buntu. Katorżn:cy z kajdanami na nogach usiło­
wali teraz wyswobodzić się spod ciężaru, który zwi- 

■ sał u ich nóg.
| Ale na próżno: kajdany przykuwały ich zbyt

mocno.
Nie przeszkodziło to katorźnikom rzucić się na 

osta'nich s'rażni!:ów, którzy stawili opór.
Po upływie krótkiego czasu zbun'owana m aa 

owładnęła gmachem więziennym. Gdyby ich zamk­
nięto w celach, nie mogliby dokonać tego, co te­
raz uczynili.

Świadomość swej wielkiej siły, swej przewagi 
nad garstką żołnierzy zebranych na podwórzu wy­
swobodziła ich ze strachu. Okropna egzekucja, spo­
kojne liczenie ilości rózeg przez naczelnika, bra'er- 
skie uczucie jednego więźnia w stosunku do dru­
giego, wybuch pro'estu i świadomość, źe być mo­
że jutro każdy z nich będzie leżeć na tej saunęj ła­
wie, to wszystko związało ze sobą tę masę, skutą 
kajdanami.

A  gdy tylko mała garstka biła i kopała naczel­
nika, żołnierzy i urzędników większość rzuciła się 
do celi. niszcząc wszystko, co było pod ręką.

Kilku katorżników zaopiekowało się Tade­
uszem: zanieśli go do jakiegoś bocznego kąfa i tam 
oblali zimną wodą. Większość jednak dalej wichrzy­
ła. Zdawcłoby się, że nie ma takiej siły na świecie, 
która zdołałaby ujarzmić ten tłum.

Jeden ze strażników, który odznaczał się szcze­
gólnie oknTnośćią, błagał, by mu darowano życie, 
rle po chwili leżał już zmasakrowany na schodach, 
zaś wzburzeni katorżnicy bili go i okładali zabra­
nymi kolbami.

Gdy Tadeusz wrócił do przytomności i rozejrzał 
cię po podwórzu —- zadrżał.

Cóż się stało? Czy to jakiś sen, czy zjawa? Czy 
widzi to wszystko w malignie?

NagTe otworzyła s*e brama więz?enna i na 
podwórze wpadł oddział Kozaków z szablami w ręku

(Dalszy c ąg jutro)

I W t o  * *

Pani Matylda dba o lerzeg i
— Och, zupełnie zapomnia­

łam — rzekła przy obiedzie pa­
ni Matylda do męża — dziś 
wieczorem przychodzi do nas 
Jerzy.

Mąż pani Matyldy, Piotr Ma­
linowski, zbladł i jęknął.

— To straszne!
— Dlaczego straszne?
— Dlatego, źe z nim już n:e 

można wytrzymać. Przed czte­
rema tygodniami porzuciła go 
przyjaciółka. Przytrafiło się to 
już niejednemu mężczyźnie. On 
zaś nie może tego przeboleć. 
Jest to jego sprawa, jak na te 
rzeczy reaguje, ale nie powi 
nien całemu światu od razu 
zwierzać się ze swych cier­
pień i grać rolę męczennika mi 
łcści. Godz*nami może nic nie 
mówić. Tylko co kilka minuT 
westchnie ciężko. To nikogo 
nie worawia w dobry humor

— Nie masz zrozumienia dla 
wierności, — rzekła pani Ma­
tylda.

— Na pewno posiadam je, ale 
nie należy znajomvch obarczać 
swymi troskami. Nie zmarnuJę 
całego wieczoru nrzez niego. 
M ^kz coś wymyślić.

Na kilka chwil pani Matylda

pogrążyła się w myślach. Na­
gle twarz jej rozpromieniła się.

— Mam doskonały pomysł!— 
wykrzyknęła uradowana. — 
Truciznę unieszkodliwia się od 
trutką, a wielką miłość przez 
nową namiętność. Należy po­
znać naszego przyjaciela Jerze­
go z jakąś uroczą dziewczyną.

— Czy masz pod ręką jakąś 
uroczą dziewczynę?

— Oczywiście. Mam na myśli 
Małgosię. Liczy ona osiemna­
ście wiosen, ma prze cudowne 
oczy, piękną buzię i w ogóle 
jest to najbardziej urocze stwo­
rzenie, jakie znam.

— Gdzie poznałaś to cudo?
— Przy kartach. Zresztą gra 

bardzo marnie.
— To nie szkodzi, przecież 

on nie będzie z nią grał w kar­
ty, a tylko ma w niej się za­
kochać. Ale czy uważasz, że 
rzeczywiście jest ona odpowied 
nią kandydatką?

— Pozwól, jeśli ja już kogoś 
wyszukuję, to na pewno posia­
da walory — rzekła lekko 
urażona pani Matylda.

— A więc pięknie, należy po 
móc Jerzemu!

Zapadł wieczór. W jadalni do

Przy wypadaniu włosów stosuje się

ESSEWJE CHIM W O-tfflffilOW Ni
która przeciwdziałając łojotokowi usuwa łupież - wroga waszych w ło­

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

FSSENtJA CHINOWO - fHMIELOW A
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając tm giętkość

i połysk.
żapać w | ...........

okolą stołu, na którym stały 
owoce i wino, siedzieli państwo 
Malinowscy, melancholijnie u- 
sposobiony Jerzy i urocza Mał­
gosia.

Pani Matylda nie przesadziła 
spisując wdzięki młodej dziew­
czyny. Małgosia była rzeczywi 
ecie czarująca. Ale Jerzy sie­
dział sztywny, jak gdyby połk-

• nął kija i nie raczył nawet 
" spojrzeć na swą uroczą sąsiad­
kę. Od czasu do czasu tylko 
ciężko wzdychał i mówił:

— Ach tak, życie jest dość 
ciężkie!..

Pani Matylda drżała z gnie­
wu. W pewnej chwili wyczer­
pała się już jej cierpliwość i 
rzekła szeptem do męża:

— Należy zwrócić jego uwa­
gę na urodę Małgosi.

Przez chwilę w pokoju pano­
wała cisza. Wszyscy byli sku­
pieni, tylko Małgosia uroczo 

} się uśmiechała.
I — Jerzy, czy pan zauważył, 
jak piękne dołeczki robią się 
w policzkach panny Małgosi, 

jgdy się śmieje? — zapytała Je­
rzego pani Matylda.

| Jerzy drgnął, jak gdyby obu­
dził się z ciężkiego snu i od­
parł ponuro:

— Moja ukochana posiadała 
równie piękne dołeczki w po­
liczkach.

— Hm — rzekła pani Ma‘yl- 
da — a włosy panny Małgosi 
są prze cudo wne, nie m am ;uż 
wprost innego okreśTcnia. Jak 
pięknie połysku;ą, gdy pada na 
nie nromień światła.

Małgosia zaprzeczyła temu z 
zakłooolan:em, a Jerzy wyjaś- 
irł, źe fcV> rkc-'*1’ **"! b~ta 

r b!e~d:rrką.

cieź istny dureń! — szepnęła 
rozwścieczona pani Matylda do 
męża.

— Należy mu wyrżnąć kilka 
policzków! — odparł szeptem 
pan Malinowski.

Pani Matylda wolała zasto- 
:ować inną metodę i w dalszym 
ciąrfu wychwalała wdzięki Mał­
gosi.

— Jak ładnie brzmi głos pan 
ny Małgosi — oświadczyła. —- 
A te oczy! Jerzy spójrz pan, 
-Łoć raz w oczy panny Małgo­
si!

Jerzy zadośćuczynił jej proś­
bie i wes'chnął.

—  Jeśli teraz oświadczy^ ź* 
jego ukochana miała ładniejsze 
oczy, niż Małgosia, zaduszę rfp 
— pos‘anowił w duchu Mali­
nowski.

Ale Jerzy nic nie powiedział. 
Pogrążył się tylko w swym 
cierpieniu.

— Już nic więcej n?e morfę 
zrobić, — rzekła pani Ma'yMa 
do męża. Zdaje mi się już, że 
■'‘ -'em zawodową swaMcą.

Nastrój w pokohi stawał się 
:oraz cięższa. Malinowski ner­
y/owo bębnił palcami po stole. 
Małrfosia rozgniatała wrno^o- 
na. Jerzy uparcie milczał, a je­
go twarz przedstawiała sobą 
maskę cierpienia.

Pani Matylda miała tego 
wszystkiego już dosyć. Podnio­
sła się i znalazłszy na poczeka-

MNIE P IEN IĄDZE  
SĄ NIEPOTRZEBNE
rozdaję je ludziom,  
którzy kupują losy u

D Z IE R Ż A N O W S K IE G O
NOW Y ŚWIAT 6 4  • Fit ETA S 

te
T A M  Z A W S Z E  P A D A  
W I E L E  W Y G R A N Y C H

DZIECKO POLSKIE-  
WP0LSKIE3 SZKOLE
POPpZtt ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  ZA G R A N I C Ą

równał blcr.dyrką. ... ■.
i w— Co powiesz na tow To przefr i O P.K>0* Nr 31.690 1

niu jakąś wymówkę, opuściła 
pokój. Udała się do kuchni i 
odbyła długą rozmowę z ku­
charką. Następnie otworzyła ra 
dio i słuchała jakiegoś przeraź­
liwie nudnego odczytu. Nagie 
w przyległym pokpju, w salo­
nie, usłyszała szepty. Serce za­
częło T*ej mocniej bić.

— No, nareszcie! — pomyśla­
ła z radością.

Oo*roźn:e i cichutko otwc- 
rz” !a drzwi.

Oczom jej ukazał się n^zwy­
kły widok. Oto na środku po­
koju s*ały dwie osoby sp ,,sc : o -  
ne gorącym pocałunkiem, dwie 
•C"cb’r, k'rre ^coo*ł,r?!*'ły o cr.- 

T'-mi 7~ś
była Małgosia a~> Malinowski.
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T A n l c i  K ł ź e ń s t w i  m o r s z . B lo m b e r g i
Stracił... buławę, ale zdobył serce młodej dziewczyny

przeważnie w górach.państwowego przez partię, dzała 
Ostatecznie narodowemu socja­
lizmowi udało się obecnie zdo­
być dziedzinę, która najdłużej 
i najmocniej opierała się jego 
wpływom, a mianowicie armię. 
Ponieważ marsz. Blomberg i 
gen. Fritsch opierali się w~!” - 
wom partii na armię i zbyt o- 
stro krytykowali silne związa­
nie Niemiec z polityką Włoch, 
karclerz HiMrr musiał ich usu­
nąć, aby zdobyć władzę nad 
armią.

# Oficjalnie podają, że usunię­
cie marsz. Blomberga nastąpi­
ło wskutek jego małżeństwa.
Jest to tylko powód pozorny, 
albowiem H’"Ier i Goering byli

nych w Berlinie. Y/szyscy tłu­
maczą te zmiany jako ostatni 
etap opanowywania aparatu

KaieRdarz dnia

ł  U T  V

W TCREK

Jana * Maty.
Słowiański* Gnie­

wom Tł,
Słońca: wsch 7,7, 

zach. 15.35.
Księżyca: wsćhód

lO A -zach . 1.9.

arego marszał- 
jest tak peł­

ne romantyczności, źe zasługu­
je na upamiętnienie jego histo­
rii.

Panna Grubi, była urzędnicz 
ką ministerstwa rolnictwa, mia­
ła skromną pensję i urlop spę-

p _
Urlop brała zimą, ponieważ by­
ła zapaloną narciarką.

Przed trzema laty panna 
Gruhl postanowiła spędzić ur­
lop w Berch*esgaden, miejsco­
wości znanej z tego, źe przeby 
wa tam w czasie swych urlo­
pów kanclerz Rzeszy, oraz z 
doskonałych terenów narciar­
skich. Owej zimy pannie Gruhl 
wydarzył się drobny wypadek, 
który przyczynił się do jej wie! 
kiei kariery.

Młoda urzędniczka zjeżdża­
jąc na nartach, tak niefortun­
nie upadła w śnieg, źe skrę­
ciła sobie nogę w kostce i 
nie mogła podnieść się o włas­
nych siłach. Po kilku chwilach 
do leżącej na śniegu urzędnicz­
ki podszedł jakiś starszy pan, 
pomógł jej odpiąć narty i za­
prowadzi! do pensjonatu.

Panna Gruhl po wypadku 
musiała kilka dni przeleżeć w 
klinice i była niezmiernie zdu­
miona, gdy zakomunikowano

KRONIKA HISTORYCZNA!
1587 Ścięci? królowej Szkocja M ani 

Sluart
1813 Zgon Tadeusza Czackiego, męża 

wielkiej nauki i patrioty.
1863 Bitwa powstańców pod Węgra-

FRZYSŁOW IA LUTOWE:
Czasem kity się zmiłuje,
Zz czJck m'.b7 w icccę czuje.
A le czasem tak się zżyma,
Źe człek prawie n :e wytrzyma.

R A T Y  PRAKTYCZNE:
Ptamy od krwi usuwa się roztwo»- 

r m rozcieńczonym salmia-
kiem lub n  rytircm  mydlanym. 

ZŁOTE MYŚLI:
Nie czekaj na to, aby w udręce 
Brat twój ku tcb 'e  w yc’ągai ręce 
Przed nędzy matnią 
Uchroń go, serca schylając coarę: 
Daj nie jałmużnę i nie obi arę —  
Lecz pomoc bratn'ą.

Antoni Bogusławski.

N I E  T R A Ć  O T U C H Y
N I E  M A R T W  S I E

jej, że przyszedł marszałek 
Blomberg, aby dowiedzieć się 
o jej zdrowie. Dopiero gdy do 
pokoju wszedł pan, który po­
pi zedniego dnia udzielił jej po­
mocy, dowiedziała się z kim 
ma do czynienia. Niemniej od 
urzędniczki byli zdziwieni jej 
rodzice, którzy przyjechawszy 
do córki, zastali przy jej łóżku 
ministra spraw wojskowych.

Fo powrocie do Berlina pan­
na Griihl została na starania 
marsz. Blomberga przeniesiona 
z Ministerstwa Rolnictwa do 
Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, gdzie objęła posadę se­
kretarki i maszynistki.

Zainteresowanie, jakie leci 
wy marszałek, który był wdow 
cem, zaczął okazywać maszy­
nistce zwróciło uwatfę urzędni­
ków ministerstwa. Z początku 
zaczęto szeptać, a następnie 
mówić już zupełnie głośno, że 
marszałek kocha, się w pannie 
Griihl i chyba się z nią ożeni 
Przeważnie mówiono *o tym z 
oburzeniem, ponieważ panna 
Gruhl była córką smolarza i mał 
źeństwo to uważano za meza­
lians. Marszałek Blomberg nie 
zwracał jednek uwagi na te gło 
sy, pos*anowił ożenić się z uko 
chaną i zamiar ten worowadził 
w  czyn, a po ślubie, który od­
był się w ścisłej tajemnicy, wy­
jechał z żoną w podróż poślub­
ną do Włoch.

Tajemnica
N I G D Y

M  S T A R Z E J Ą C E J  
SIS k o b ie ty

I k t  w a  ona la l2 5 czy 4 C ?

Ile kosztuje miłość?
Trudne to gadanie m ćtm atyczne" stara sh rozwiązał znany uczony

Nie należy zapominać rów­
nież jaką rolę gra miłość w kry 

Zdaniem profesora kosztuje M  1

Miłość jest opiewana w nie­
zliczonych utworach przez poe 
tów wszystkich krajów i czasów. 
Jest to temat, który nigdy się 
nie starzeje, i nie nudzi. Obec­
nie uczony belgijski, profesor 
de Burym, podszedł do tego za­
gadnienia z innej zupełnie stro 
ny, a mianowicie, z czysto sta­
tystycznej. Z ołówkiem w ręku

Ple jest zapóźno
cierpisz na chorobę r.erek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, alei przemiany materii, na bóle artretyczae. czy po 
cM ryczne, wz&ęcie brztrha. odbijanie się lub skłonności do 
ohstrukcii. — Pamiętaf, że nigdy nie bedzie zapóźno, o  fle 
u ż y w a ć  będziesz ziół moczopędnych «DIUROL“ , które zaoo 
b W ~ a  nagromadzeniu się kwasu m oczowego i innych sako- 
d1 Twych dla zdrowia substrncyj, “ ^ ^ a c y f h  organizm. — 

leszcze kup pudełeczko mól *DIUROLM, a gdy przeko- 
5  a  ♦ skutkach ich działania, zalecać będz:esz i swym 

n u s  .  ęd ^ cl1 « u ,“ ; clbop, ' t „ ^ n i n. Oryginalne ZIOŁA „D IU R O f
GĄSECKIEGO (jt kogutkiem) spreedofo «p>»M 1 «Łł»dy »p l«cm «._______

[W en  n & j f u f & r  uf̂ J k « i * i

R e m o n t  l a z i e n R i
c’ yii: .l a f t w e k  dla

(AM .) Mistrz ślusarski, A n - {T a
toni Cieszkowski, w y r e m o n i o - i wydąć. Tokiem , P
wał przyjacielowi łazienką. .  Kazio *zf s,c . f 4% ‘  _
Przyjaciel nawet niezbyt palił \ Sześćdziesiąt tô  P  ?
sią do tego remontu, bo nie miał
zbytecznej gotówki, ale pan An 
toni zaznaczył, że wszystkie to 
boty wykona bezpłatnie i tylko 
policzy sobie wyłożone koszty.

Ale gdy remont łazienki 
juz zakończony, pan Antoni 
rozmyślił sie i postanowił coś 
nie coś zarobić.

Zaradził więc do stołu syna i 
rzekł:

— Pisz rachonek, Kaziu.
„Zwrot kosztów, wyłożonych 

na rury i blachą — złotych 48“ .
Faktycznie, to mie tylko dwa 

dzicccia dwa złote kosztowało, 
ale Tadeusz i tak się na zielaz- 
nych cenach nie wyznaje.

Albo dla okrągłego rachonku 
nalicz pięćdziesiąt.

Tylka, że p:~~'1z:cy<t*. to ahu. * • _ . i )  M Mit

wiedziawszy. toki* samo cos 
zbył okrągłe wygląda. Po co *ię 
ma Tadeusz zmiarkować, ze to 
lipa? Akuratme równe sześć­
dziesiąt rzadko się zdarza, 
wypadło. Napisz Kazio sześć- 
dziesiąt osiem.

V
Widać jednak pan Tadeusz 

Wiewiór „zmiarkował, li­
pa", bo nie zapłacił ani grosza.

Wynikła z tego sprawa sądo- 
wa.

Na rozprawie pan Antoni nie 
chciał okazać kwitów, wysiawio 
nych dlań przez sprzedawców 
żelaza, twierdząc, że wcale ich 
nie posiada.

Wobec tego sąd przysądził 
ma jedynie dzfer^? złotych i oh

ona nie mało. Na pierwszy ogień 
idą u profesora ławki w ogro­
dach i parkach. Każdego wio­
sennego i letniego wieczoru w 
ogrodach ławki są obsadzone 
przez kochające się parki. Do 
jednego z głupstw uświęconych 
przez zakochanych należy wy­
rycie w drzewie ławki imienia 
ukochanej. I tu już zaczynają 
się koszty związane z miłością. 
Magistrat brukselski każdego 
roku przeznacza 20.000 franków 
na odświeżanie ławek. A  więc 
jak wielkie są koszty związane 
z usuwaniem napisów zakocha­
nych z ławek wszystkich ogro­
dów świata?

Nie można sobie wprost wy­
obrazić na jak wielką ilość strat 
miłość naraża ludzkość. Weź­
my dla przykładu nieszczęśli­
we wypadki na ulicy. Według 
obliczeń profesora de Bruyn 40 
orocent tego rodzaju wypad­
ków w Stanach Zjednoczonych 
powoduje miłość lub flirt Wy­
starczy aby automobil ista po­
dziwiał przez chwilę smukłe no 
0  jakiejś przechodzącej przez 
jezdnię kobiety, lub zatopił 
wzrok w oczach swej towarzy­
szki siedzącej przy nim, a już 
dochodzi do wypadku. Teraz 
obliczmy ile wynosi reperacja 
uszkodzonych wozów, odszkodo 
wanie wypłacane poszkodowa­
nemu i premie wypłacane przez 
towarzystwa ubezpieczeniowe, a 
otrzymamy astronomiczne sumy, 
sięgające setek milionów zło­
tych.

mimalistyce. Od uprowadzenia 
aż do rozwodu małżeńskiego, 
od obrazy aż do zabójstwa z za 
zdrości przewija się zagadnie­
nie miłości jak czerwona nić 
przez wszystkie te procesy.

W jednej tylko małej Belgii 
policja musi rocznie interwenio 
wać aż w 130.000 wypadkach, 
które mają jakąś łączność z mi 
łością i zazdrością, a. koszty 
związane z procesami, które ma 
ją coś wspólnego z miłością, 
wynoszą rocznie 6 milionów 
franków.

A et ftdncf tmsrszczkf w  wieku 45 ciu 
lal f Gładka, jasna, nieskazitelna 

ceta młodej dziewczyny! Robi to wta- 
lenie cudu ma jednak naukowe uza­
sadnienie. Jest tę cudowne działanie 
.Biorelu*, zdumiewającego wynalazku 
Profesora IJniwrisytetu Wiedeńskiego 
D*fi Stejskal. Biocel jest to cenny, 
uatuiatny, odmładzający składnik, nie- 
tbędny dla każdej gładkiej; nie po- 
maiszczonej skóry. Wchodzi ou obec­
nie w skład Kremu Tokalnn koloru 
rólowego, spreparowanego według 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu Toka- 
ton. O dży li*  i odmładza skórę pod­
czas snu. Budzi tlę Pani młodsza 
s każdym rankiem. Zmarszwki są 
wygładzone. W d/ień natomiast 
asłeży stosować Odżywczy Kum 
Tokaion koloru białego (nie tłusty). 
Rozpuszcza wągry t usuwa wszelkie 
wady cery. Odmłódź się o dziesięć 
lat I pozostań młodal Połóż kies 
zwiotczałym mięśniom twai/ył Poz- 
nądf się nieczystej, zwiędłej ceryf 
Odzyskaj jasne, fędine policzki » de­
likatną urodę dziewcjęcyrh lat! Bę* 
Iziesz zachwycona cudownym dzia­
łaniem obu Odżywczy*1 Kremów 
Tokalon. W przeciwnym razie chęt­
ni* zwrócimy Pani pieniądz*.

Sratlu. Każda czytelniczka ufniej- 
szaf o pisma może otrzymać bez- 
płatała Lokautową Kasetkę Piękno­
ści, sawiarającą Krem Tokalon tró. 
ćowy i biały) *raa rozma.ta odcia- 
tri* Pudra Tokaloa Należy przęsła- 
50 groszy w znaczkach ua zwro- 
»rzesył'«i, opakowania t innych ko- 
«ztów do firmy Ootaz oddział 33 3 
Warszawa, ul. Traugutta 3.

P o r t d n i s z y i i o w a
R o lfa  Nelsona

ratńie równe poi, setki, co sił<citpyl go kosztom

Nieszczęśliwa K.L.M. Rozejście się 
z mężem uważam za konieczne. Niko 
go do miłości zmusić nie można. Pa- 
tizyć wciąż jak ukochany zdradza 
Panią z inną, męczyć się ciągle tym, 
że Pani już dla niego nawet jako 
przyjaciółka nie istnieje, to napraw­
dę zbyt w icie na Pani chore nerwy. 
Niestety wiem, źe mąż przy przyja­
ciółce pozostanie i dlatego radzę nie 
przedłużać mąk. Z dala wśród, innych 
ludzi ból zmaleje a z czasem zupeł­
nie zniknie. Pozna Pani nowych ‘ lu­
dki i wśród nich znajdzie przyjaciela. 
Jest Pari w  tym szczęśliwym poI0Ź2 
niu, że materialnie jest dobrze sytuo­
wana. R^dzę za tym wyjechać i to 
daleko. Zmieniać ciągle miejsce po­
bytu. Chodzi o to by coraz nowe 
wrażenia zacierały coraz bardziej ob 
raz męża w  duszy Pani. A  wtedy 
znajdzie Pani spokój i zadowolenie 
z życia.

Aktorka Praca sceniczna dałaby 
Pani to czego brak Pani w  życiu. 
Wyżycia się. Nie wyczuwam jednał­
by Pani na tej drodze doszła do sła­
wy, mimo talentu Pozostałaby Pan; 
zawsze aktorką mało znaną i zapo­
znaną a walka właśnie o to pierw­
szeństwo zniszczyłaby Panią zupeł­
nie. Jeden jedyny wystę na deskach 
scenicznych a tęsknota za sceną ni" 
dałaby Pani spokoju. Nikt i nic nie 
zestroiłoby Pani tej miłości do gry 
"- 'W -T ich  Dtatngo tnż r-dza nosta- 
— ć rJ'* r* P-”1! rlr'”’-
CM. jRsiŚć Sft rrlowieks kŁAm mm

w sobie wiele szlachetności i pV-nai 
i który będzie dobrym mężem. I Pa­
ni będzie zadowolona z tego maiicń- 
stwa. Przy jego boku spokojnie życie 
płynąć będzie. Celem zanalizowania 
pisma narzeczonego siostry Pani pro 
szę przesłać jego pismo, datę urodzę 
nia, 3.50 w  znaczkach na mój adres 
Warszawa, Piusa XI 37—S.

Zniechęcona. Wyczuwam, źe nie 
możność utrzymania rodziny rrzy 
sobie męczy Panią Czuje się Pani 
samotna i tęskni za dziećmi. A-e 
wystarczy jednak i w tym wypadku 
siedzieć spokojnie i pnzwoł ć smiriko 
wi panować nad sobą. Trzeba koniecz 
nie działać. Szukać pracy takiej, któ- 
raby umożliwiła dzieciom być przy 
Pani. Handel przyniósłby Pani to co 
jest Pani i dzieciom potrzebne do ży­
cia. Radzę spróbować a na pewno o- 
r.iągnie Pani swój cek Poza tym ra­
dzę grać na loterii. Wyczuwam matą 
wygraną.

Zb?rfnvew  ̂ Bor. Snrawa d b a n ia  się 
do wojska jest zbyt ciężka. Zdrowie w 
tym wypadku będzie przesz1* cdą. 
Pańska praca nad maturą i zdanie 
ngzaminu da Panu wiele zadowolenia 
i korzyści w  życiu. Nastąpi poprawa 
-n-t«ricłna, znr.ana oos-d^ na Iepczą. 
V7>m jednak, źe nie da Pan za wy- ' ..... i f--’ -•'* -a
wo-jskiera. Starania jednak nie dadzą

Pan wr'ąl'~-/7n r:e 2.
Uważam, źe nie jest to nieszczęściem



LONDYN. Korespondent dy- 
p l :  oialy ezny „Sunday Times" 
ogłasza interesujący artykuł o 
wi dekach porozumienia bryty]- 
ske-w-oekiego, v/ którym slwier 
dzn, źe w Len dynio coraz bar­
dziej wzrasta świadomość zna­
czenia ueunieeia nieporozumień 
między tymi państwami.

nie i ożywiło nadzieje, że moż-1 O ileby się udało uzyskać 
Ihya jest róv/nież większa, niż brytyjsko - włoskie porozumie- 
dotychezas współpraca brytyj- . nie w odniesieniu do konfliktu 
oko - włoska w dziedzinie pcli- hiszpańskiego, to wytworzyłaby 
tyki nieinterwencji w Hiszpanii. | się całkowicie nowa sytuacja, 

Konflikt hiszpański opóźnił j która mogłaby doprowadzić do 
bardziej, niż którykolwiek z in -. ogólnego polepszenia się stosun 
nych czynników zbliżenie bry- (ków angielsko - włoskich za- 

I tyjsko - włoskie i z tego też po równo na Morzu Śródziemnym, 
jiwodu w kołach miarodajnych u jak i na Bliskim Wschodzi®.

Zasiew? uległy z r Is z c i m u
STAMBUŁ. —  Powodzie w 

nadbrzeżnych okolicach morza 
Egicjekiego stały się prawdziwą 
kieską. Wprawdzie ofiary w iu 
dziach są niewielkie, jednak za 
siewy uległy zniszczeniu na 
wielkich przestrzeniach.

Przybór wód w rzekach nie 
ustaje, a pod .wpływem wyso-

Seykkie przyjęcie przez rząd twierdza się przekonanie, źe ce 
włoski propozycji brytyjskich lowym byłoby szczere omówię-' 
w cpra-.7;e bardziej stanowczej nie zagadnienia hiszpańskiego 
akcji przeciwko korsarstwu na w dwustronnej rozmowie pomię 
Morzu Śródziemnym sprawiło dzy rządami brytyjskim i wło- 
w Londynie jaknaj lepsze wraże i skini.

Informacje brytyjskie wyda­
ją się zaprzeczać pogłoskom, 
jakoby ncwe wojska włoskie 
miały być skierowane do Hisz­
panii.

30-lc' ni
urzędnik

Szymon Malanowski, 
ostatnio bez pracy, 

(\7arszav/a, Nalswki 34), jesz- 
cz i przed cle/oma laty rozwiódł 
się z żoną swą, Marią, z którą 
żvl 5 lat. Malanowski był nało­
gowym pijakiem, era z tracił pic 
nl~dze na wyścigi i karły.

Żoca. widząc, iż wszelkie do 
bre rady nie skutkują zmuszo­
na była przenieść się wraz z 
trojgiem dzieci do mieszkania 
ojca swego, Józefą Nowakow­
skiego, dozorcy domu, (Nalew­
ki 27). Malanowski nie mógł po 
godzić się z tym, iż żona opuś­
ciła go i groził jej kilkakrotnie 
wypaleniem oczu, jeżeli nie zde 
cyduje się na powrót. Gdy groź 
by nie odniosły skutku, M. po­
stanowił popełnić samobójstwo 
i wypił 50 grm. esencji octowej 
lecz wkrótce wyleczył się. Na­
stępnie rzucił się pod tramwaj 
na Nalewkach, lecz w porę zo­
stał zatrzymany przez przechod 
nia. Innym znów razem uparty 
desperat powięził się, lecz w sa 
mą porę został odcięty.

Onegdaiszej nocy Malanow­
ski wywołał do bramy żonę. z 
której zdjął futro, wartości 800 
zł., kupione przez ojca. Nadbie

klej stosunkowo temperatury, 
panującej obecnie, szybko top­
nieją śniegi w górach, zwiększa 
jąc rozmiary powodzi.

Komunikacja w dalszym cią- 
gu jest przerwana, a szereg li­
nii telefonicznych i telegraficz­
nych uległo zniszczeniu-

P o ć k s s  rew izji zm Sezfona 15 .0 3 3  z i ł
W pobliżu Brześcia ICujaw- j złocie, 16 tysięcy złotych, oraz

Mściwy mąż nie dał za wy- spieszył się jednak, przypusz- 
graną. Przyszedł znów do mie- czając , że zięć symuluje. Gdy 
szkania teścia, oświadczając iż prośba Malanowskiego nie zosta 
chce pożegnać się z żoną, gdyż ła wykonana skoczył on z Il-go 
odejdzie już na zawrze. piętra na bruk podwórza. 1

Gdy Nowako7/ski nie chciał Lekarz Pogotowia stwierdził 
córki cbutzić, zięć wyszedł na ogólne potłuczenie i złamanie 
klatkę schodową, zdjął palto, j prawej nogi. Po udzieleniu po­

mocy, upartego desperata prze 
wieziono do szpitala na Czy- 
stem. Wkrótce zjawiła się tam 
żona, pozostając dłuższy czas 
przy łóżku męża*

marynarkę i kamizelkę, po czym 
opuściwszy nogi w oknie Ii-go 
piętra, groził wyskoczeniem, 
prosząc po raz ostatni o przy­
wołanie żony. Nowakowski nie

skiego aresztowano za włóczę 
goslwo niejakiego Bazylego 
Mryczkę. Podczas sprawdzania 
jego tożsamości wyszło na jaw, 
że jest on byłym oficerem lejb- 
gwardii carskiej i przez jakiś 
czas był komendantem straży 
pałacowej w Carskim Siole.

Po wybuchu rewolucji, Mry- 
czko uciekł do Polski, zabiera­
jąc ze sobą znaczną ilośó pie­
niędzy i biżuterii. Kupił on so­
bie w Aleksandrowie Kujaw­
skim duży dom dochodowy. Z 
biegiem czasu były lejb-gwar- 
dzista w pogoni za pieniędzmi, 
stał się wędrownym żebrakiem 
i śpiewając po wsiach i miaste­
czkach rosyjskie romanse, wca 
le nieźle zarabiał.

Podczas osobistej rewizji zna 
leziono przy nim 120 rubli w

szereg aktów hipotecznych.
Lejb-gwardzistę — bogacza- 

źebraka, osadzono w przymuso 
wym domu pracy.

14 - letal Stanisław Staniszewski, 
uczeń, (V7arszawa, Sybilli 3\ bawiąc 
się celuloidowymi taśmami filmowymi 
zapalił ja przy pic su kuchcnym. W  
Irrólkim przeciąga czasa zapaliły się 
taśmy, które ckłooico miel w kresze 
aiash ubrania, wskutek czego stanął 
on w płomieniach Domov/n‘ cy u- 
^aslil i zerwali palące się ubrania 
Lekarz Pogotowia stwierdził pepa- 
rrenie II-£o stepria i nóg i bioder.

Po udzielenia pomocy, prsewiesio- 
no chłopca do szpitala Dc. Jesus. 
3B8BaBBEgggąggia3Bgg SGggBBBtaBBBBHBMBBBBBW
C Z Y T A J C I E  
„NOWEGO SPORTOWCA"

M c i  s n k tł ofiar, a drogi Mkrrwał role „o n a
Skromny pośrednik handlo­

wy, Mariasze Perelson, Warsza 
wa, (Miła 13) niezadowolony z 
małych obrotów i skromnych 
prowizyj, wpadł na pomysłowy 
sposób zarobkowania. Dobrał 
on sobie do spółki niejakiego 
Adama Gontarka, wykolejone­
go inteligenta, byłego urzędni­
ka skarbowego i 

.i ' '

Pomysłowa spółka działałA. łując „panem inspektorem”, na 
według z góry ukartowanego, wiązywał rozmowę. Z rozmowy 
przebiegłego p^iu . Perelson | tej wynikało, że „pan inspek- 
przychodził rzekamo za intere-1 tor” obiecywał Perelsonowi u- 
sem do jakiejkolwiek firmy w! morzyć z tytułu „amnestii** za- 
dzielnicy północnej. Po chwili ległe podatki jednego z 
zjawiał się tam Gontarek w tów. Rzekomy „dygnitarz" o- 
mundurze dygnitarza skarbowe świadczał swemu rozmówcy, że

zeroką skalę rozwiniętą dzia- 
gły na alarm teść futro odebrał.: łatność oszuliańczą.

o n c M c n n a i

go, w celu nabycia jakiegoś dro 
rozpoczął na f‘ biazgu.

Na widok „dygnitarza*', Pe* 
rei son witał go uniżenie i tytu-

1 sprawa została przychylnie za­
łatwiona, kupował jakiś dro­
biazg i wychodził, żegnany czo­
łobitnie przez pośrednika.

W i a d o m o ś c i  s g a o s ^ ź o u / o

w  towRiysbim  macza z  „lozspartcfab** (Kassel)
(ra.) Oczywiście, źe „Bossportcłub . „dość", ale zasłużenie wygra!; w 

l  Ka:ssi (Niemcy) ule reprezentuje j piórkowej Kozłowski wygrywa z Sta 
nawet średniej klasy. Jedynie piór- :.rhem. W  I-e| rundzie przewaga Ko
k owi os Staaeh i „w clter" Thonaarn 

bokserami ca  poziomie. Reszta to?
O kęcie nie zachwyciło. Rażą po­

ważne luki w kondycji. Dobrze spi­
sał się Sobkowiak, Kozłowski i 6 ’ łyj 
W ypożyczony z Legii, Doro':a w li­
czył aż dwa razy* w  południe poko 
c c i  Dlibauma w Łodzi waT owcrcm, a 
w  Warszawie wieczorem Kyfusa.

Poziom zawodów mizerny. Organi 
zaefa słaba.

W ynik! walk* w musze) Sobko­
wiak pokonał wysoko na pkt. Stu- 
denrotba; w kogucie) M oczko kil­
kakrotnie idzie na deski, ale dzlw-

p:
rlowskiego, ale w  H-Im starcia 
Stasch przechodzi do estre) ofensy­
wy i Kozłowski nawet idzie na chwi 
lę nâ  deska. W  III-cj rundzie Stasch 
słabnie, inkasuje b. dużo i przegrywa 
w pćłśrcdaiej Dtłyj wygrywa z twar
dym Gerlichem; w  tej samej wadze i kęcia.

Bąkowski (jubilat) przegrywa zdecy 
dowanle z nieprawdopodobnie wyso 
kim Tharmaancm; w średniej Matu­
szewską zwycięża na pkt. Sęiberfa; 
w pćł ciężkiej Lcontak przegrywa 
przez k. o. w II-c) rundzie z Koppe 
rsezn, a wreszcie w  ciężkie) Doroba 
I zwycięża Kyfusa..

Ogólny wynik 10:6 aa korzyść O -

W  ciedizdelę odbył się w Warsza­
wie pierwszy w sezeoie piłkarski 
mecz treningowy pomiędzy dwiema 
reprezentacjami Warszawy, us-talony- 

na desperacja zmusza go do w alk i.} mi przez Warszawski Okręgowy Zwią
t  «_  .i n . n . « ^  - jl i . i  I _-,i r>Mt • • 7 _____, * , . n

rśżRfcIi dziedzin
Jego przeciwnik, Petri również miał i zek Piłki Nożnej. Zawody zakończy-

Śląsk Polski -S to s k  Niemiecki 2 :1
KATOWICE. Zapowiedzia­

ny na niedzielę rewanżowy 
mecz piłkarski między "epre­
zentacjami Śląska polskiego i 
niemieckiego wywołał na Ślą­
sku duże zainteresowanie i

zgromadził na boisku miejskie 
go komitetu \VF i PW w Kato 
wicach ponad 10.000 widzów. 
M ecz zakończył się zwycię­
stwem Polaków 2:1.

7 rekordów Polski i 1 światowy
na zawodach lek?oat>etvunyih w  P j z n j n i o

POZNAŃ. Rozegrane po raz pkxw 
szy w Poznaniu zimowe lekkoatlety­
czne mistrzostwa Polski pań i ap-nów 
zgromadziły rekordową ilość zawod­
ników i zawodniczek na starcie, wy­
rażając się cyfrą 193 na 212 zgłosro 
nych. Zawody rrirr.gr?.-’ o w elekt ow­
sie pesyfaraooj bab' sokoła poznań­

skiego
\V pierwszym amn mistrzostw uzy 

okano szereg dobrych wyników a m*

ly się wynoddem merozcikrzygniętvm 
1 : 1 .

KATOWICE. W  niedzielę odbył 
się w Wielkich Hajdukach m-ccz bok 
serski o  drużynowe mistrzostwo Pol 
ski pomiędzy Ruchem a Flotą z Gdy 
ni, zakończony zwycięstwem Ruchu 
9:7.

GDAŃSK. W  Gdańsku odbył się 
mecz bokserski międizy drużyną Ge- 
d-anii a gdańskim klubem niemieckim 
ABC, zakończony zwycięstwem ABC 
w stosunku 12:4.

KRAKÓW, W  niedzielę przy pię-k 
nej słcaeczjiej pogodzie krakowskie 
drużyny ligowe roizegrały dalsze spot 
kania trening9we

Mistrz Polski Cracovia pokonał K. 
S. Zwierzyniecki w stosunku 7:1 (4:1)

Wisła w pełnym zespole zwycięży­
ła drużynę „Kabel” w wysokim sto­
sunku 10:0 (5:0).

SZW AJCARIĄ —  NIEMCY 1;!.
KOLONIA. Odbył się tu między- 

państTzowy mccz piłkarski Niemcy 
—- Szwajcaria, zakończony wynikiem 
M .

Rzecz zrozumiała, źe właści­
ciel danej firmy ogromnie zain­
teresował się osobą wszechmo­
gącego „dygnitarza” i prosił 
Perelscna o pośrednictwo w 

jednego z kup- sprawach podatkowych.
Usłużny pośrednik godził się 

na przeprowadzenie różnych ulg 
podatkowych, oświadczał jed­
nak, że „pan inspektor** jest 
człowiekiem światowym, lubi 
się bawić, więc za przysługę 
trzeba mu się rewanżować go­
towizną.

Perelson wypisywał odpowie­
dnie podania, pobierał od kup­
ców „opłaty stemplowe*' oraz 
pieniądze „na upominek” dla dy 
gnitarza i na tym kończyła się 
rola obu oszustów.

W ten sposób zdołali oni wy­
łudzić od kilkunastu kupców 
różne kwoty od 50 dó 300 zło­
tych. Epilog „pomocy inspekto­
ra” był zawsze jednakowy: z ja 
wiał się sekwestrator. Dopiero 
wówczas poszkodowani zoriento 
wali się, że padli ofiarą oszu­
stów. Zawiadomiona policja 
wszczęła dochodzenie i w dniu 
wczorajszym aresztowała „in­
spektora” i jego wspólnika. 
Obu osadzono w więzieniu.

!ECZ rCKFJOW Y Z ŁO TW Ą NIE 
DOSZEDŁ DO SKUTKU 

LW ÓW  Zapowiedziany na w czo­
raj mecz hokejowy pomiędzy repre- 
wata-cją Łotwy I Pogonią lwowską 
:s t i ł  w ostatniej chwili odwołany. 

Łotysze wprawdzie przejeżdżali 
nrzćz Lwów w  drodze do Rumunii, 
ale odwilż anicmożliwiala rozegranie 
scotkauia.

w—- " i  ra
dotąd 21.ia

sprawio spro-r;
Rekord Polski wynocił vrr«':cr?v ' ? n-n^.rM  na świąt* W fcl- 

« k w o t a  do Krąkow*

PIŁKARZE P O lO W l TAPROSZEm 
DO BELGU

Drużyna piłkairska warszawskiej 
Polonii otrzymała zaproszenie na 17 
—  18.IV do  Bey*'i na ttr-niej jubilcu- 
czowy Royal - C!ub w  V crv ‘ c-rs. 

NOW Y ZARZĄD  ŁOZLA 
ŁÓDŹ (tclef.). Na czele Zarządu 

ŁQZLA stanął wybr. poraź 8-ray p* 
Szum!ev/ski. Do zarządu w esr": So­
chacki. S p ie k a  Chlodzińskł, Skrcbi- 
cz-ewstd Turski, 61;m y, Chrzanowrki, 
Kazimierski, Olbrycht, Kunsiman, lu­
bawski, Szmyczek, Jenske i Res-ke.

Sensację w kołach sport. Łcdz 
wywołała weryfikac;a mistrzostw 
szermierczych w wvn’ku której^ pierw 
sze mie.frce iajął .KS Tramwajarz, a 
mfrtrz W KS sp.ndł na miejsce trze 
cie.

NIEZŁY INTERES
Godcina tenisistów amerykańskich 

i niemieckich w Australii zastała za­
kończona. Jak donoszą z Melbourne 
australijski zw 'ązek tenisowy zareb”. 
8 tysięcy fuatów * f raniej ów i mi­
strzostw jakie urządził w ciągu 2-c l 
miesięcy z udziałem Budge'o," Mako, 
Cramma i Henk!a.

PERRY I YINES GRALI 
W  WIĘZIENIU 

LOS ANGELES Słynni tenisiś. 
zawodowi Perry i Vincs 2aprosze- 
zostali przez dyrektora więzienia w 
Los Angeles na pokazowy mecz te 
nisowy przed więźniamu Obaj ter' 
'frW zarroszsaie r rzyiQl‘ Pokaz od ­
był się ca terenach w i^ c -.ia , g ro -*  

w rh*raT tcrz3 widzów orzeszł 
*dwa tysiącu więźniów

PARYŻ. Ugrupowania prawico 
we obchodziły w niedzielę ra­
no rocznicę krwawych wypad­
ków na placu Zgody. Złożono 
tam szereg wieńców. O godz. 
11-ej przybyła na plac grupa 
osób, które zostały w, czasie 
tych wypadków ranione, jak 
również rodzice poległych, skla 
dając wieńce

referentów 0. Z . 94.
W  niedzielę dnia 6 b. m. rozpoczę 

ły się obrady dwudniowe zjazdu w o­
jewódzkich referentów propagando­
wych O. Z. N.

Na zjezdrie obeeny był szef sztabu 
O. Z N p!k. \7enda.

Zjazd pcŚY/ię^ony jest omówieniu 
"“ r^ega bieżących suraw oc»Lułizacy 
aycb
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PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW D ZO NYC H

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan łiia był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  lo 

szczep kaukaski), który zorganizoY/ał w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny późr.lej okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Solira-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogaa^ nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Sclim-Chana głośne było, — między inny­
mi, — p rrw n ie  jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Oljlń.M ego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War­
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Sclim-Chana.

O Sr-im-Chanie głośno było w  całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M ’mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
Kra-Ch-nom liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszvstko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił c.n 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w  żaden sposób wy- 
i?.śn’ ć, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, ża niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę«. Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do

wa, ramieniu, z tak przyjacielską beztroską...
— Cha - cha * cha... — roześmiał się serdecznie 

Esaud. — Tak drgałeś, gdy położyłem rękę na twoim 
ramieniu.... Zaskoczyłem cię, co?...

— Tak... Tak było cicho, a ty nagle huknąłeś mi 
tuż nad uchem.... Człowiek jest zawsze nastawiony 
na to, że każdej chwili może się ukazać wróg... — 
tłumaczył się Kibirow.

— Jesteś ogromnie wrażliwy, Ali...
— Masz słuszność, Esaudzie... M0 / 2  nerwy są 

nadwerężone... Ciężka była robota z tym oficerem 
Kibirowem....

Kibirow odetchnął z ulgą.
»,Na złodzieju czapka gore... Już nie raz miałem 

sposobność przekonać się o tym ostatnimi czasy'*...— 
pomyślał w duchu. — „Trudno, w mc jaj sytuacji nie 
może być inaczej... No, ale teraz już mogę być spo­
kojny 2  tym Esaudem"....

IEsaudcwi lżej się zrobiło na ck s~y. Pozbył się 
nurtujących go podejrzeń.

go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał na życie Sclim-Chana...**

A  Kibirow, rzekomy „Ali**, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szanrla.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski

Szamil i Kibirow rkryli się w grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał ciccicrp.iwie we w :i Ardaut, w chacie Abdula.

„A li. A li crrcczcie wróciłeś!" —  zawołał na jego widok 
Selim-Chsn, calujac £0 serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia­
dać o tym. w jaki Epcsób zamordował „Kibirowa".

C:k/ Kibirow rkońcryl swoje opowiadanie, Selim-Chnn za« 
w ek i do peko u kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „A liego".

W  zr/Iązku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nater TI' :kc;cvr rw e k ł do Groźnego wielką naradę

Na* nar"dcle zabrał głos oficer Gregonr Siokrskl !  o* 
śytzć -'■'yh „Ja" mam pla n schwytania Selim-Cbana". Wszyst- 
k ie*V ~ W  zwróciły się w jego str-nę.

O r-- - r S“ 'c r cki cśwladczvł, że noefara « ę  w prz&branni 
C z c c - ń c i  daota ifdo  bandy Sclim-Chana^ aby wydać go po 
f-m  w ręce władz. Nagle, podsrra y W *  dano znać tele­
fonicznie gsnerał-gubomatorcnw, te  Selun-Chaa porwał nr.lio-

DCra M :r;rę kporwam°a m'T!cnc-a amerykańskiego Selim-Chan
pow*erzył Kibircwawi i Esaudowi. Przed udaniem s;ę w drogę 
Klblr-w poszedł się pożegnać z Se^m-Chanem

K ’ ow  ł F - c d  udali się do Ksłowodeka. Po drodze Ki- 
b>ow  tłumaczy! Er-ndowi, że P^T pierwszym porwar'u Am e­
r y k - n a  mów*l tak c-cho do Esatida, bo bał że. ja k :i  
^.-d-bcd-ący właśnie dż:£*t pozna go. „AJ-* d.r^zcgo Ah do- 
tyebcz-s o tym r 'e  m ów ił?" -  pomyślał Esand, spojrzawszy 
przec'kliw :e ra  K kirowa.

Twarz Kibirowa była spokojna, o szczerym wy-
raz'?... . . .  i*

Es rud odofna! od siebie p o d e  rzeme, sam sobie 
w myśli odpowiadając na poprzedni zarzut:

„Po pr-ostu nie pytałem go o to, więc mi me 
mówił... Co ja właściwie chcę od tego Aliego... »yt 
wtedy taki chory, po tym porwaniu... mógł po prostu 
rie panrętać o tym dżigicie... A ja sobie już me wia­
domo co wyobrażam"...

I w poczuciu pewnej winy Esaud ob;ął ramie* 
niem ICblrowa, mówiąc do niego:

— Dobrze, bracie, że idziemy znów na tę robotę 
razem .. Lubię z tobą rozmawiać, Ali...

Kibirow zadrżał na całym ciele. P r a w a  jego rę­
ka sięgnęła instynk'own:c do rękojeścią kindżafu.

„Drwi ze mn'e w żyv.re oczy, ten łotr , • pomy­
ślni z wściekłością. — „Czas najwyższy pozbyć się

I idąc za tym popędem, wyciągał już kiadżał
z r- " v.’v... gdy w tem przyszło opamiętanie:

li ', r.le rneżo teraz targnąć się na Esauaa... 
Fr'"d  1 ry też przy jego boku, ramię w ramię.... 
Zzr '~i en. Kibirow, zdąży się odwrócić, by wsadzić 
mu l/rAżzl w pierś — będzie leżał, powalony na zie- 
m'n —zez olbrzynrego Czeczeńca...^

I<1:Vtow rzucił szybkie spo;rzeme na Esauda. 
C * ,r'V Czy to możliwe?...,
F .! - *:-y na rlego z tal: niewinnym wyra­

zem twarzy, a jego ręka spoczywa, na jego, Kibiro-

— Do kogo pan?.

•)Ten^*fi... pracuje więcej od nas wszystkich... 
dostaje ostatnio najtrudniejszą robotę... Nic dziwne­
go, że Chan go tak lubi.... To godny zaufania i sza­
cunku dżigit" — myślał Esaud.

Pozostała część drogi minęła spokojnie. Gdy za­
padły ciemności, Kibirow i Esaud byli już w Kislo- 
wodsku.

Ulice słynnego uzdrowiska były jasno oświetlo­
ne. Panował na nich gwar i beztroska wesołość...

„To nie dla mnie teraz", — pomyślał Kibirow.— 
„Kto wie, jak długo jeszcze będę musiał czekać, aż 
mi wolno będzie tak, jak tym wszystkim młodym lu­
dziom, korzystać z życia, z wesołych zabaw"...

1 Opanował go pewnego rodzaju smutek, który je- 
■ dnak szybko od siebie odpędził.

Nie, nie wolno mu tak myśleć, — postanowił. — 
To, czym on, Kibirow, był i jest ostatnimi czasy za­
jęty. jest stokroć ważniejsze od t. zw. „wesołego źy 
cia"... Na zabawy będzie czas potem, gdy osiągnie 
cel, do którego dąży...

Było już późno. O wszczęciu jakichkolwiek kro­
ków w związku z zamierzonym porwaniem Amery­
kanina nie mogło teraz być mowy.

„Nazajutrz, od samego rana zabiorę się do „ro­
boty", — postanowił Kibirow. A  tymczasem razem 
z Esaudem udał się do taniego zajazdu, by fam nrzc-

gjnąefcgfitlBOLU GŁOWYl
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nocować.
— Jak to właściwie będzie, Ali, — pyta! po dro­

dze Esaud. — Czy ułożyłeś już jakiś pian.... w jaki 
sposób zabierzemy się do tego milionera?...

— Plan?... Naiuralnic... ale jeszcze tylko bardzo 
ogólnikowy... Przede wszystkim musimy się prze’ o- 
nać, czy ten Amerykanin jest jeszcze w tym Samym 
hotelu, co wtedy...

— No tak, rozumie się... Może nam się uda coś 
podchwycić z rozmów Czeczeńców... — odpowie­
dział Esaud. — Tak jak wtedy, pamiętasz, Ali?...

W zajeździe, wśród Czeczeńców, nic jednak nie 
usłyszeli takiego, co by miało związek z Ameryka­
ninem.

„Nie zawsze przypadek jest taki łaskaw dla nas... 
To tylko niekiedy potrzebne wiadomości przychodzą 
nam same pod rękę..." — pomyślał Kibirow.

Nazajutrz z samego rana Kibirow i Esaud wyszli 
na miasto.

Przede wszystkim wstąpili do knajpy Rikaszwi- 
licgo, w której zawsze było peinc Czeczeńców i gdzie 
im nikt nie mógł przeszkodzić.

Zasiedli do stolika, kazali sobie podać „szasz­
łyku" i wina, i rozmawiali o  tym, co trzeba teraz 
zrobić.

— Nie ma innej rady... Trzeba pójść do tego 
hotelu „Niagara" i zasięgnąć w jakiś sposóo języ­
ka... — powiedział Ali.

—Wiesz co. Esaudzie, — zwrócił się do towa­
rzyszącego mu Czeczeńca, — ty tam póldziess... Bo­
ję się, że ten portier może mnie poznać... lepiej nie 
ryzykować...

— Dobrze, Ali...
— Postarasz się o jakiś sposób nawiązać z nim 

rozmowę... Rozumiesz?... już sam zobaczysz ca miej­
scu, w jaki sposób to zrobić...

— Oho, możesz polegać na mnie, Ali, — odpo­
wiedział Esaud z przechwałką w głosie, — nie od 
parady jest się człowiekiem naszego Chana... Już ja 
to załatwię, jak się należy...

W godzinę później rosły Czeczeniec wchodził do 
hotelu „Niagara".

Portier w ubraniu z błyszczącymi, jak srebro, 
guzikami, spo>zał na niego pytająco:

— Do kogo pan?...
— Do oficera Pawłowa... czy zastałem go tera2...
— Tu w ogóLe nie ma takiego... rie mieszka tu 

żaden oficer Pawłów... — padła odpowiedź.
Rosły Czeczeniec zmrużył oczy i zaczął się ba­

cznie wpatrywać w portiera
— Czekaj... czekaj... Skąd ja znam tą twarz?,..— 

mruczał pod nosem.
Portier spoglądał na niego ze zdziwieniem...
Nagle Czeczeniec roześmiał się od ucha do ucha 

i wyciągnął przyjacielskim ruchem rękę do portiera.
# — Jak się masz, DubaridżeL. Co za głupiec ze 

mnie, że cię cd razu nie poznałem...
— Nie rozumiem... pan się na pewno myli.... — 

odparł portier.
— Ale skądże... z pewnością się nie mylę... Nie 

poznajesz mnie, starego druha?... Kopę lat żeśmy s:ę 
nie widzieli.

— Powtarzam jeszcze raz, że pan się myli... Nie 
le-stem żaden Dubaridże,..

Rosły Czeczeniec stanął jak wryty, zbity z tropu.
— Co?... Naprawdę?.,. Przysiągłbym, że to on... 

Takie podobieństwo... No, no...
;— N:e, zdarza się — odezwał się portier uspa­

kajającym tonem. Już mi się tak raz zdarzyło, że 
ktoś przyczepił się do mnie na ulicy i wciąż tylko.
Mikoła,u i Mikołaju... że to niby j'a jestem jego sta­
rym przyjacielem, jakimś tam Mikołajem... Ma czło­
wiek widać taką twarz, co to ją na każdym kroku 
się widzi... — zażartował portier.

— A  z tym oficerem Pawłowem toś pan n’e 
trafił, — dodał rzeczowo. — Tu wcale nie ma u nas 
takiego...

— A, to szkoda... Źle mnie w?dać poinformowa­
li... — mówił Czeczeniec z zatroskaną miną. =— Po­
wiedzieli mi, że to bogaty oficer, i że kupiłby jakiś 
ładny dywan...

Portier spojrzał na Czeczeńca z pewnym współ­
czuciem.

— A jest tam pewnie u was taki dywan, co?.... 
Myślał pan pewnie, że będzie suty zarobek...

— No tak... Przydałoby się parę rubli... dla żo­
ny i dzieci...

— O, ja wiem, co to znaczy w aule parę rublk. 
Ja sam jestem Czeczeńcem, bracie, tylko że tak mnie 
tu wystroili...

[ Esaud, gdyż on to był tym rosłym Czeczeńcem, 
nadstawił uszu:

Jcścl: tak tc zursłnie co innego", — pcm "aliz zadowoleniem. — -Ters- ... , . r i c  K po maśle
(Dalszy ciąg juiro)



Kina kieleckie;
Czwartak Poznali się w Monte  

Carlo 

Pałace: Z-ycie ulicy

Casino: Towarzysze broni

W F . i P W .  Ich stu i ona jedna

Imponująca manifestacja uczuć społeczeństwa kieleckiego
na r ze c z „P o lo n ii Z a g ra n ic zn e j" . — A k a d e m ia  w  Kielcach

Ubiegłej niedzieli odbyła  i Zagranicy, w czasie której

K n p o n  „ K .  E zp re s s u  C o d zie n n e g o "
up ow ażnia do otrzym ania w k a ­
sie kina „PalftCG* w  K ie lca ch  
b-iletu w cenie 75 gr. na w szy ­

stkie m iejsca

się w  Kielcach Akadem ia,! wygłosił przemówienie 
urządzona staraniem W ojew  ‘
Komitetu Zbiórki na Fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego 

\ Zagranicą i Dnia Polaka z

B A
i R E S T A U R A C JA

B R I S T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te l. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe
Kołduny lite w s k ie  w b u ljo n ie  60 g r . 
Ozór woł. pekl z grochem. 50 g*. 
Zraziki po nelsońsku 50 g r .
K ie łb a s a  s m a żo n a  z  cebulką 4 0  g r .
Fasola po bretoAsku 4 0  gr.
Bigos mySliwskl 30 „

Ceny niezm ienione od 1935 r .
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| w sklepie Elektrowni |
|  Kjeice, u l. Sienkiewicza 59. f
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na
temat „Jesteśmy jednej krwi** 
p. Bronisław Hełczyński, 
Pierwszy Prezes Najwyższe 
go Trybunału Administra­
cyjnego.

M ów ca w obszernym , go ­
dzinę trwającym* referacie 
om ówił znaczenie podjętej 
przez społeczeństw o akcji 
utrzymywania kontaktów z 
Polonią Zagrnaniczną, a na 
stępnie przedstawił stosunki 
panujące wśród większych) S  
skupień polskiego w ychodź- ||§

twa oraz położenie i los 
tych skupień w poszczegól­
nych obcych  państwach.

W dalszej części progra­
mu został przedstawiony o- 
braz sceniczny „Polonia** 

opracowaniu prof. Jachi-w
mowskiej, oraz tańce naro­
dow e w  wykonaniu dziat­
w y szkolnej w opracowaniu 
p. Pitułkówny. Piękny chór

m łodzieży szkolnej oraz or­
kiestra w ojskowa pod batu­
tą por. Firka, stanowiły do 
skonałą oprawę całości.

W  akademii udział wzięli 
przedstawiciele władz z p. 
w ojew odą dr. Dziadoszem  
i p. w icew ojew odą Lutom­
skim na czele, oraz liczne 
rzesze społeczeństwa kielec 
kiego i m łodzieży szkolnej.

Z  n o ż e m  w  rąku
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d rfb io rn lk l sieciow e 1 g r z e j ­
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , 
im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru re k , p o d u s zk i i inne

do n a b y c i a  na do­
godnych waru  nk a ch

w  R e ó o js k im  T-w ie I !
ELEKTRYtlMYM I
S p ó łk a  A k c . w  R a d o m iu  =

W aw rzkiew icz Stanisław 
jat 17, z folwarku Kurów, 
gm. Lipnik, pow . sandomier 
skiego, we wsi Lipnik, z no 
żem w ręku, zatrzymał Kra 
w ćzyka Tadeusza, któremu 
wyrwał z koszyka pół bu­

telki wódki, po czym  w ód­
kę tę w ypił ze swym kole­
gą ^Molendą Kazimierzem, 
od którego p ozyczy ł nóż 
przed zatrzymaniem Kraw­
czyka.

ulica Traugutta Hr 53 t h r i S

Numer atct. Km, 661/36.

O B W IES ZC ZEN IE  
o licytacji nieruchomości
Komornik 3s*du Grodzkiego [jęte będą w wartości trzech 
P r o s z o w i c a c h  Romuald J o d - {czwartych części ceny giełdo-

I ______________________ . . .  P r o .

HUTA „LUDW IKÓW ”
Spółka Akcyjna Kielce Tel. 1198 i 1199
Poleca: Szable oficerskie typu polskiego, w /g prze­
pisów M. 3 . W ojskowych. H ełm y Strażackie nierdzew­
ne (znormalizowane). 6 rie jlliki Stalowe do centralne­
go ogrzewania. Kuchenki „D o m o g a z"  jedno i dwupło- 
mienne. W yżym aczki hydrauliczne S -H -L , Pralnie me­

chaniczne (wahadłowe).

Sygn. Km. 376, 686/37 i 52/38.

Obwieszczenie 
licytacji ruchomości

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z ."

okazicielow i kasa w yda bilet 
u lg ow y w cenie 75 gr. na w szy ­

stkie m iejsca W „ C Z W A R T A K U " .

Sygnatura Km. 3137/37.

Obwieszczenie
c licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Kielcach rew. I-go Czesław  
Machura, mający kancelarię w 
Kielcach, ul. Marsz. Focha 46, 
na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiado­
mości, że 1 marca 1938 roku 
O godz. lo -ej, w Kielcach na 
Placu Wolności, odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji 
ruchomości należących do Ta* 
deusza Polcara i Heleny Pol- 
car w pierwszym terminie skła  
dających się z tapczanu du­
żego, krytego gobeliną, toalety 
damskiej o jednym lustrze, no­
cne szafki sztuk dwie, stołu 
o k r ą g ł e g o  z orzecha kaukaskie 
go i 6-ciu krzeseł, stolika okrą-, 
głego małego i ra.dio-odbiorńi- 
ka 4-lampovyego firmy „Philip­
sa ” i w drugim terminie skła­
dających się z szafy do ubra­
nia fornierowanej orzechem ka 
ukaskim, oszacowanych na łą ­
czną sumę zł. 625.

Ruchomości można Oglądać 
w dniu licytacji w miejscu 
czasie wyżej wymienionym.

Pro 
go 19,

na podstawie art. 676 i 67 9 k. 
p. c. podaje do publicznej wia 
domości, że dnld 26 ITI3rC2
1938 r. o godz. 10-ej w Sądzie  
Grodzkim w Proszowicach od­
będzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należą­
cych do dłużnika Andrzeja Ja­
sińskiego praw do nieruchomo­
ści t. j. działki ziemi Nr 25, o 
obszarze 3 ha 3594 m 2 pocho­
dzącej z państwowego mająt­
ku Winiary położonego w pow. 
miechowskim mającego urzą­
dzoną hipotekę przy Sądzie  
Okręgowym w Kielcach.

Ulegająca sprzedaży nieru­
chomość oszacowaną została u- 
mownie na zł. 5.400, suma zaś 
wywołania wynosi 4050 zł.

Licytant przystępujący do 
przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 540, albo w takich 
papierach wartościowych bądź

vvej,

Przy licytacji będą zacho 
wane ustawowe warunki licy' 
tacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie bę­
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzy­
skały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji.]

W  ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno o- 
glądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godz. 8-ej do 18 
akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w 
Sądzie Grodzkim w Proszowi-

Kcmornik Sądu Grodzkiego  
w Szczekocinach, zamieszkały  
i urzędujący w Szczekocinach, 
przy ul. Senatorskiej L. 13, 
Franciszek Jurkowski na mocy 
art. 602— 604 k, p. c. obwiesz­
cza, że:

1) Dnia 12 lutego 1938 roku
o godz. 10 rano (nie później 
niż w dwie godziny) odbędzie  
się 2-ga licytacja ruchomości, 
należących do dłużnika Ale-'  
ksandra Moesa na miejscu prze 
chowania w majątku Sprowa 
gm. Słupia, pow. W łoszczow -  
skiego, składających się: z kla­
czy maści gniadej, pod nazwą  
„Biuty” lat 7, klaczy p n. „Ce  
córa" szpakowatej lat 6, i kla­
czy maści gniadej lat 5, p. n, 
„G ie m za ” , oszacowanych na o* 
gólną sumę 1500 zł. za dług 
należny Ludwikowi A d a m cz y ­
kowi w Częstochowie.

Licytacja powyższych rucho­
mości wywołana zostanie jako 
w II terminie od 2/5 cen sum. 
szacunkowych.

Spis, szacunek i zajęte rucho­
mości można oglądać w dniu 
licytacji ńa miejscu przecho­
wania w majątku Sprowa.

od połowy ceny sumy szacun­
kowej.

Zajęty samochód-autobus mo 
żna oglądać w Szczekocinach  
przy ul. Senatorskiej L. 13, w 
dniu licytacji,

3) Dnia 23 marca 1938 roku 
o godz. 10 (nie później niż w 
dwie godziny) odbędzie się 
w Il-im terminie licytacja ru­
chomości, należących do dłuż­
nika Aleksandra Moesa, zam. 
w maj. Sprowa, gm. Słupia, 
składających się z: 5 źrebaków  
rasy anglo-arabskiej po 1 roku 
klaczy maści gniadej lat 3, ra­
sy anglo arabskiej wyjazdowa  
p. n. „G ejsza ” , oszacowanych  
na 1700 zł. za dług należny 
Państwowemu Bankowi Rolne­
mu oddział w Kielcach. Licy­
tacja powyższych ruchomości 
odbędzie się w Szczekocinach  
przy ul. Senatorskiej 13.

Licytacja zajętych ruchomo­
ści jako w 2-gim terminie zo­
stanie wywołana od 2/5 cen 
sum szacunkowych.

^ f i   « |. t P* »

książeczkach wkładkowych in -^cach ul. Sobieskiego Nr Dl, 6a 
stytucyj, w których wolno u- 
mieszcząc fundusze małolet­
nich. Papiery wartościowe przy

Spis, szacunek i zajęte ru­
chomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i cza­
sie wyżej oznaczonym t . j. w 

2) Dnia 16 lutego 1938 roku ^Szczekocinach, v\t Senatorska 
godz. 11-ej (nie później n iż ,L .  13.

|la sekretariat.

Dnia 31 stycznia 1938 r.

§ 1  W y r ó b  s z c z o t e k  i p ę d z l i

1  j .  0 K R A J E W S K I
m Kielce ul. Sienkiewicza 30

W y k o n yw a  wszelkie roboty w zakres SZCZOtKar- 
Stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz­
nego i technicznego, po cenach bardzo przystępnych

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p

w dwie godziny) odbędzie się 
w 1-szym terminie 
ruchomości należących do dłuż 
ników: Tobiasza Majtlisa,
G ołdy Cukierman, Lipy Ro- 
zenblum, Berka Cukiermana i 
Chawy Blumezon. Licytacja od 
będzie się w Szczekocinach, 
pj-2y ul. Senatorskiej L. 13 
samochodu - autobusu marki
„Polski Fiat” model 621 R. Nr. 
silnika 110038 Nr rej. KI. 1855 
używany w stanie średnim za 
dług należny firmie „Polski 
F iat” w Warszawie, ul. Sapie- 
żyńska 5, oszacowany na su­
mę 2500 zł.

Licytacja powyżozego w myśl 
art. 605 k. p. c. zostanie w y­
wołana jako w 1-ym terminie

K o m o rn ik  Sądu S r o d z k  w  Szcze ko cin ac h  
F r .  J u r k o w s k i .

Szczekociny, dn. 1 .II 1938 r.

Unieważniam
zgubiony dowód osobisty w y­
dany przez Starostwo w O lku ­
szu na nazwisko Polak Józef 
zam. we wsi Kwaśniów, gm. 
Ogrodzieniec.

Kupon „ K .  Expressu Codziennego"
u p ow ażnia do otrzym ania ttlgo 
w eg o  Wiletu w cenie 75 gr. do  
kina „Casino" na w «zy«tkie

m iejłcB  7 . w yjętkiem  lóż.

P ren u m erata  m in » i ,c z n . „K ieleck i««o  E x p r e ..u  C o d zien n .e e . ł .c z n .e  z °  k ] tTm ”3  0 ' g  r d o 7 t  [ o .  z e n ia drobne 10 g r . z .  .ło w o  O fio .z e n i. m .tr y m o m .ln e  w  d z i .le  „drobnych * 2 0  g r . z .  . ł . w o .

Ceny ogłoszeń: b . z p l . r n y c h  J  - I . —  Z .  t a l *  o t W d  r e d . b c i .  n i e  o d ^ . d . .

Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. Sienkiewicza 32
Redakcja i£Administrac)a Kielce, ul. /.ytn ia o.

^


